
„Kuryer Poznański“ wychodzi codziennie z wyjątkioin poniedziałków i dni poświątccznych. Przedpłata kwartalna wynosi w mieście 7 marek 50 fen., w cesarstwie niemieckiem 9 marek 15 fen., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów, we Francyi, Bo gn, 
Szwajcaryi i Włoszech 18 franków, w innych krajach cena prenumeracyjna z doliczoniem odnośnego portoryum. — Biuro redakcyl przy placu Wilholmowskim Nr. 18 w podwórzu (na lewo) na pierwszem piętrze. Ekspedycya przy pl&cu Wilnolraowskim Nr 1«, 
w-‘podwórzu (na prawo) na pierwszem piętrzo w drukami Jarosława Leitgehra. — Ogłoszenia przyjmują się w ekspedytyi jako tći u pp. R. Mosse w Borlinie, Frankfurcie n. M-, Hali, Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradzo, btrassburgu 
Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu; Hasenstain & Vogler w Hamburgu, Bazylei, Borlinie, Wrocławiu, Kamienicy (Chemnitz), Gdańsku, Dreźnie, Erfurcie, Frankfurcie, Genewie, Hali n. S., Hanowerze, Kolonii Lausanne, łapsku, Lubece, Norymberdze 
Pradze, Stuttgardzie, Wiedniu, Zurychu; Daube & Comp, w Frankfurcie; H. Albrecht w Berlinie, Friedrichstrasse Nr. 74; Ha v as Laffite&Comp. w Paryżu, place de la Bourse 8. — Cera inseratów wynosi od wiersza drobnogo siednuołamuwego 

15 fen., Reklamy 80 fen., tłomaczenie na język polski bezpłatnie.

POZNAŃ 16 lipca.

Niejednokrotnie zwracaliśmy w Przeglądach 
naszych uwagę na to, z jaką to stanowczością odpierała 
prasa niemiecka, a głównie berlińska, pretensye włoskie 
do Tryestu, uważając miasto to wraz z portem za wła­
sność czysto niemiecką, której strzedz i bronić należy, 
jak oka w głowie. W odpieraniu tóm zachcianek Ita­
lii irredenty, brały, udział nawet berlińskie pólurzę- 
dowe dzienniki; jeszcze w tych dniach Nordd. 
A 11 g o m. Z t g., kiedy Włochy, uprzedzone przez Fran- 
cyą, doznawszy bolesnego zawodu w nadziejach swych 
co do Tunisu, poczęły wpraszać się do przymierza nie- 
miecko-austryackiego, stawiła im jako warunek przyję­
cia do aliansu, ażeby raz na zawsze zrzekły się swych 
nieuzasadnionych aspiracyi do Tryestu i innych ziem, 
które dzierży Austrya na mocy praw historycznych. — 
Sprawę tę Tryestu podnosi i dziś prasa berlińska ze sta­
nowiska handlowego, dowodząc, że obchodzi ona nie tyl­
ko Austryą, ale w ogóle cesarstwo niemieckie, i zapomi­
nając, że jakkolwiek'*monarchią austryacko-węgierską łą­
czą chwilowo z cesarstwem niemieckiem wspólne intere­
sa polityczne, które zapewnie ściśle określone zostały pod­
czas pobytu ks. Bismarcka w Wiedniu, Austrya przecież 
nie chce i nie może identyfikować z Niemcami swej idei 
państwowej i swego przeznaczenia, jakie jój wskazują od­
rębne w Europie stanowisko i misya jej historyczna. — 
Ale wróćmy do rzeczy. Kwestyą tę portu tryesteńskie- 
go stawił na porządek dzienny jeneralny konsul austrya- 
oki w Lipsku, dr. Karol Scherzer, zwracając uwagę na 
świeżo wydaną u Wieganda w Lipsku broszurę Scubitza 
p. t. „Tryest i jego znaczenie dla Niemiec,“ 
do której sam przydłuźszą napisał przedmowę.

Dr. Scherzer za punkt wyjścia do swój przemowy 
bierze zawarte przed dwoma laty przymierze pomiędzy 
Austryą a Niemcami i robi tę uwagę, że przymierze to 
dopóty będzie niezupełnie, dopóki nie zostanie oparte 
na wspólnej dla obu państw podstawie ekonomicznej. 
Tryest — tak autor przemowy wywodzi — jest nie 
tylko najznaczniejszym portem w Austryi, ale zarazem 
stanowi jedyną i bezpośrednią drogę zbytu dla handlu 
niemieckiego ku Wschodowi. Otwarcie kanału suezkiego 
zbliżyło Tryest do indyjskich i wschodnio-azyatyckich 
targów handlowych o jakie 7 tysięcy mil morskich, 
nowa ta bowiem komuuikacya świata skraca drogę 
z Tryestu do Indyi o 37, a z Tryestu do Chin o 57 
do 60 dni. P. Scherzer wyraża dalej zdziwienie i ubo­
lewanie, że po upływie lat 12 od przekopania kanału 
suezkiego większa część towarów niemieckich, idących 
do Indyi, Chin i Japonii, bywa transportowaną na pa­
rowcach angielskich, drogą przez Anglią, i w ten spo­
sób opływa większą część Europy, zamiast obrać krót­
szą drogę z Tryestu. Przyczyną tego — mówi konsul 
austryacki — są olbrzymie kapitały Anglii i jój wydo­
skonalona marynarka. Gdyby jednak umiały Niemcy 
należycie wyzyskać wszystkie korzyści, jakie daje po­
łożenie Tryestu, wtedyby i kapitały angielskie nie mo­
gły na czas dłuższy wytrzymać konkurencyi z kapita­
łami niemieckiemi i handel niemiecki szedłby krótszą, 
dogodniejszą i tańszą drogą do Indyi i Azyi wschodniej. 
Jakoby przed bramami Austryi — pisze dr. Scherzer — 
bo w oddaleniu na trzy tygodnie podróży, leży olbrzy­
mie państwo indyjskie, liczące 200 milionów ludności 
i mające w obrocie handlowym z zagranicą kapitał 
w sumie 2 miliardów marek ; dalej leżą Chiny z 400- 
milionową ludnością, przedstawiające taką obfitość różno­
rodnych produktów, jakich żaden kraj na Siuli ziemskićj 
nie posiada; obrót handlowy Chin reprezentuje kapitał 
przeszło 2 miliard, m., a więc sumę o dwie trzecie większą, 
aniżeli przynosi rocznie handel zagraniczny całój monar­
chii austryacko - węgierskiej; na północ Chin leży Ja­
ponia, ludność jćj dochodzi do 28 milionów, a roczny 
jej obrót handlowy z zagranicą dochodzi do 200 mil. 
marek; wzrastająca z każdym rokiem produkeya i konsum- 
cya w Japonii przedstawia świetne widoki dla europejskie­
go ruchu handlowego. W handlu, jaki prowadzą z za­
granicą Indye, Siam, Chiny, Japonia i liczne wyspy 
archipelagu malajskiego, jest w obiegu co najmniój 5 
miliardów marek. Część tej olbrzymiej sumy przypaść- 
by mogła i handlowi niemieckiemu, gdyby Austrya 
chciala zrozumieć, jak ważną rolę w tym handlu świata 
może odegrać jej port adryatycki. Sprawa ta — koń­
czy p. Scherzer — obchodzi w wysokim stopniu całe 
Niemcy i Austrya powinna przyjąć pomocną rękę cesar­
stwa niemieckiego. Tryest stanowić może ten port, 
który połączy niemieckie interesa ekonomiczne z au- 
stryackiemi, a wspólna obu państwom polityka handlo­
wa, morska i kolonialna, być dźwignią nowego roz­
woju handlu i przemysłu i dobrobytu dwóch krajów, 
które z czasem staną się pierwszemi potęgami świata.

Wywody te ekonomisty austryackiego powitano w 
Berlinie bardzo sympatycznie, prasa berlińska unosi się 
nad bystrością rozumu politycznego p. Scherzera i ze 
swój strony komentuje i uzupełnia jego spostrzeżenia, 
odzywając srę do kraju, ażeby myśl przezeń poruszoną 
gorąco poparł i usiłował wprowadzić wżycie. Ciekawym 

' jest artykuł, jaki z powodu ukazania się brosżury pana 
Scubitza i zaopatrzoućj w przedmowę przez p. Scherzera 
zamieszcza National Z t g. „Z wszystkich państw 
Europy r- mówi ona — daje się najdotkliwiej we 
znaki Niemcom i Austryi brak dobrych wybrzeży mor­
skich. Rekuperacya księstw (Szlezwigu i Holsztynu), 
poprawiła nieco nasze położenie morskie, może i wej­
ście miast hanzeatyckich do związku celnego przyniesie 
Niemcom niejakieś korzyści. Nieszczęściem jest to hi- 
storycznóm Niemiec, że nie posiadają terytoryum, na 
któróm ich największa i najznamienitsza rzeka wpada do

morza, a wskutek tego postradały związek organiczny, 
któryby łączył bezpośrednio uajżyzniejsze i najprodu- 
ktywniejsze okolice Niemiec z resztą świata.“ — W tój 
jeremiadzie organu berlińskiego czuć widoczną aspira­
cją do kończyn Renu, do Hollandyi i Belgii. — „Wię- 
cćj jeszcze po macoszemu obeszła się — pisze dalój 
National Ztg. — geografia z Austro-Węgrami. 
Mimo ich dominującego stanowiska, jakie Austrya zaj­
muje na Alpach wschodnich, dostał jćj się w udziale 
tylko Tryest i małe pod względem handlowym mające 
znaczenie terytoryum nadbrzeżne Dalinacyi. Rzeczą 
więc jest naturalną, że Austrya strzeże tćj bramy, wio- 
dącćj do morza Śródziemnego, jak oka w glowio i port 
ten z całą stanowczością i energią broui przed pożądli­
wością Włochów. Cała też prasa niemiecka to samo 
od dawna zajęła stanowisko i nie ma wątpliwości, żo 
całe Niemcy uznają konieczność utrzymania Tryestu przy 
monarchii austryackiéj.“

Rady, jakich udziela berlińska prasa Austryi, są 
dobre, ale zbyteczne i bardzo podejrzaućj wartości. Ra­
dy te umie ocenić Austrya, i mimo najusilniejszych ze 
strony Niemiec starań, samodzielną prowadzi politykę 
handlową. Traktat handlowy, do którego w Berlinie 
wielką prrzywięzywano wagę, został na czas tylko krótki 
przedłużony ku wielkiej niechęci i zgorszeniu polityków 
berlińskich. Dr. Karól Scherzer, centralista austryacki, 
niepotrzebnie się zatótn troszczy o dobro handlu austrya­
ckiego. Rząd austryacki w uznaniu ważności portu 
tryesteńskiego poświęcił 15 milionów złr. na wzniesie­
nie nowych fortyfikacyi, wybicie nowych kanałów, roz­
szerzenie zakładów portowych i budowę olbrzymich spi­
chlerzy. Dnia 30 września w roku przyszłym odbędzie 
się w Tryeście wielka wystawa przemysłowa. W tym 
to właśnie dniu, lat temu 500, przyjmował cesarz Leo­
pold Pobożny na swoim dworze w Gradcu deputacyą 
ludności Tryestu i wręczył jój dokument, w którym przy­
łączając do swych dzierżaw miasto wraz z terytoryum, 
przyrzekł mu obronę i opiekę. W wystawie tój wezmą 
udział zapewne i Niemcy i przekonają się, że monar­
chia austryacka rozumie wielką doniosłość handlu wscho - 
dniego i w tym kierunku baczną zwraca uwagę.

Dzisiejsza misya historyczna monarchii habsburg- 
skiéj nie na tem polega, iżby się Austrya poddawała 
w jarzmo ekonomiczno-handlowych interesów cesarstwa 
niemieckiego, — posiada ona dość zasobów, ażeby sa 
modzielnie, bez pomocy i opieki Niemiec rozwinąć swój 
handel i przemysł. Ze Austrya szuka dróg komunika­
cyjnych ku Wschodowi, świadczy o tóm traktat handlo­
wy z Serbią i ten nacisk, jaki wywiera na Turcyą, aby 
dotrzymując dawnych zobowiązań, dokończyła budowy 
kolei żelaznej, która ma połączyć bezpośrednio Wiedeń 
z Carogrodem. Zajmująca się kwestyą budowy kolei 
bałkańskich conférence a quatre odbyła w dniu 12 bin. 
posiedzenie. Odczytano na nićm oświadczenie delegatów 
tureckich, w któróm powtórzonóm zostało zobowiązanie 
wybudowania carogrodzkiój linii kolejowój. W odczyta­
nej również ze strony Austryi odpowiedzi podniesiono, 
że na Turcyi ciąży obowiązek połączenia linii z Salo- 
niką. Następnie skonstatowano jednomyślność delegatów 
Austryi, Serbii i Bulgaryi w kwestyi punktów, które 
mają być przyjęte w konwencyi, jako tóż i to, że dele­
gaci gotowi są podpisać konwencyą, co jednak nie może 
nastąpić dopóty, dopóki Turcya nie przystąpi do kou- 
wencyi. Delegat turecki nie posiada dotąd żadnych in- 
strukcyi, jest jednak nadzieja, że te nadejdą, tómbar- 
dziój, że przyrzeczono je nadesłać już dość dawno. — 
Rząd austryacki ma nadto ważne zadanie uregulowania 
żeglugi na Dunaju tak, ażeby złamany był opór Rumu­
nii, którą Rosya posługuje się do swych celów. To wy­
parcie wpływu austryackiego z półwyspu bałkańskiego 
i zyskanie przyjaźni jego ludów słowiańskich należy do 
najważniejszych zadań, jeżeli Austrya ma pozostać wier­
ną tćj misyi, jaką jćj do spełnienia przekazały wypadki, 
rozwijające się w żelaznój konieczności od bitwy pod 
Sadową, od czasu, w którym Austrya zmuszona wyrzec 
się charakteru państwa niemieckiego, stała się krajem 
iście federacyjnym i przeważnie słowiańskim a przez to 
samo wskazana została na rywalizacyą i śmiertelną walkę 
z schizmatycko-słowiańską Rosyą. Walka ta, tocząca 
się od dość dawna pomiędzy obu sąsiadującemi pań­
stwami, wzmoże się teraz więcej od czasu pielgrzymki 
katolickich -Słowian do Rzymu. Rosya wysuwa już dziś 
swe forpoczty na półwyspie. Na komendę z Peters­
burga odzywają się dziś schizmatyckie głosy słowiań­
skie i ostrzegacją Słowian Austryi i Słowian półwyspu 
przed „chytrą“ polityką rządu austryackiego. Wycho­
dząca w Sądczu Zastawa wali gromy na Kroatów, 
wystawiając ich jako wrogów narodu serbskiego i Rosyi, 
jako pionierów katolickiój propagandy i aneksyjnój poli­
tyki austryackiéj; w końcu wzywa Zastawa schizma- 
tycki lud serbski do obrony przed katolikami sło­
wiańskimi. Takich głosów będzie późniój więcej. 
Na Austryą więc spada w pierwszym rzędzie obowiązek 
czuwania, ażeby propaganda schizmatyckićj Rosyi nie 
przyniosła z czasem zgubnych dla monarchii następstw.

Z nowiD, jakie podają nam dzisiejsze telegramy, 
zapisujemy naprzód fakt przybycia cesarza niemieckiego 
do Gastein, gdzie się spotka z cesarzem Józefem Fran­
ciszkiem. W tćj chwili trudno rozstrzygać, czy przyjazd 
monarchy niemieckiego ma jakieś znaczenie polityczne. 
Telegram nie wspomina, czy w orszaku cesarza Wil­
helma znajdują się jacy dyplomaci, z czegoby wnosić 
można, że u wód gastajskich roztrząsane będą sprawy 
polityczne. Przyjęcie w Gastein było nader serdeczne. 
Na przybycie dostojnego gościa zbudowano bramy 
tryumfalne i zatknięto chorągwie. Wśród okrzyków: 
„niech źyje!“ i wśród dźwięków muzyki i pieśni szedł 
cesarz Wilhelm ku zamkowi kąpielowemu, powitany tu

przez księcia Augusta Wyrtembergskiego, namiestnika 
hr. Thuua, hr. Coroniuiego i jenerała Dahlena ; kilka 
dam wręczyło cesarzowi bukiety.

Z powstania w Tunisie drobne tylko podajo tele­
graf szczegóły. Francuzki pułkownik Brunetióre dopę- 
dzif w dniu onegdajszyni pod Ain Medrissa ariergardę 
oddziału Bou Ainemy, który w pospiesznym marszu 
zdąża ku południowi. Nieprzyjaciel w ucieczce pozo­
stawia po za sobą ranuych i zabitych. Siły zbrojne 
Bou Ametny wynosić mają według urzędowego źródła 
francuzkiego 1200 pieszych i 1500 jeźdźców.

Niższa Izba angielska obraduje dalój wśród skwaru 
tropikowego nad irlandzkim bilem rolnym. W dniu 
ouegdajszym uchwaliła 126 przeciw 23 głosom 26 ar­
tykuł bilu, nie zważając na zaciętą opozycyą zwolenni­
ków Parnella. Zabierał także głos Gladstone i potępiał 
taktykę obstrukeyonistów irlandzkich, wywodząc, że przy­
nosi ona hańbę Izbie i że konieczną jest rzeczą, ażeby 
parlament ostatecznie zadecydował, czy mniejszość może 
bezkarnie na swą korzyść wyzyskiwać przywileje prawo­
dawstwa. — Torysowie chcą, jak się zdaje, zaczepić 
stanowisko, jakie rząd angielski zajął względem Francyi 
w kwestyi tunetańskiej. Organ ich Ś t. James 
Gazette, w artykule pod tyt. „Gzy Francuzi, czy 
też Anglicy zwaryowali“, wyszydza politykę pana 
p. Gladstona i dowodzi, że pomiędzy Francyą a Niem­
cami zawartćm być musiało przymierze, jeżeli Francya, 
nie zważając na Wiochy i Anglią i gwałcąc ich prawa, 
jakie państwom tym przysługują w Afryce, odważa się 
tak „burmistrzować“ w Tunisie. — Rzecz szczególniej­
sza, że Nordd. Allg. Ztg powtarza artykuł gazety 
torysowskiej, w całej rozciągłości na naczelnem 
miejscu bez słowa odpowiedzi. Organ kanclerski 
żartuje sobie równocześnie z odpowiedzi, jaką dawał 
w dniu onegdąjszym sekretarz admiralicyi angielskićj, 
p. Trevelayn na zapytanie, ile liczą statków na morzu 
Sródziemnóm eskadry francuska i angielska. Zestawia­
jąc w przeglądzie politycznym uroczystości paryskie 
i obliczenie p. Trevelayna, tak pisze: „Podczas, gdy 
p. Grevy każę przed sobą w lasku bulońskim defilować 
wojsku, równocześnie odbywa i angielski sekretarz ad­
miralicyi rewią nad eskadrą angielską i francuską mo­
rza Śródziemnego; rezultat jego obliczeń wypadł ku za­
dowoleniu Izby na korzyść Anglii.“ Według obra­
chunku p. Trevelayna liczy eskadra angielska 6 pan­
cerników, a te wystarczą do utrzymania honoru flagi an­
gielskiej : Francya ma na morzu Sródziemnóm 7 pan­
cerników, ale te stanowią całą jej siłę zbrojną, Anglia 
tymczasem posiada nadto 4 jeszcze pancerniki na ka­
nale i 9 pancerników, przeznaczonych do obrony brze­
gów morskich. Temu obliczeniu nie daje wiary N o r d- 
deutsche Allg. Ztg. i ztąd owe żarty.

* Walne zebrania wyborcze odbędą się:
W Środzie dnia 17 lipca o godz. 4 popołudniu,

na któróm poseł Komierowski zdawać będzie sprawę 
z czynności poselskich.

W Śremie dnia 20 lipca o godzinie 4 po połu­
dniu w hotelu p. Kadzidłowskiego.

W Ż n i n i e (na powiat szubiński) dnia 27 lipca 
przed południem o godz. 11 w domu p. Siuehnińskiego.

W Poznauiu (pow. poznański) dnia 27 lipca o 
godzinie 4 po południu w hotelu Francuzkim.

W Wągrówcu dnia 28 lipca o godzinie 1 zpo- 
łudnia w hotelu p. Paszewskiego.

W Lesznie (na pow. wschowski) dnia 28 lipca 
o godzinie 4 po południu na sali hotelu Nitschkego.

W Buczkowie (na powiat chodzieski) dnia 28 
lipca o godzinie 4 po południu u p. Kawczyńskiego.

W Wolsztynie (na powiat babimojski) dnia 4 
sierpnia o godz. 2 po południu na sali p. Piątkowskiego.

* W sprawie zmiany prawa dziedzicznego dla go­
spodarzy wiejskich odbyła się wtntejszśj ręjencyi przed 
kilku duiami narada komisji, wybranćj przez sejm pro­
wincjonalny.

Według Orędownika zgodzono się na to, aby 
wolno było parcelować gospodarstwa tylko tak daleko, 
ażeby na parcelach można utrzymać sprzęźaj;

między małżonkami ma być prawem zaprowadzone 
wyłączenie majątku;

przy wykupywaniu gospodarstw wiejskich przez do­
minia ciężary komunalne, ciążące na gospodar­
stwie, mają być zahipotekowane.

Do p. ministra spraw wewnętrznych.

Zwracamy uwagę władz a mianowicie najwyższego 
urzędnika państwa, ministra spraw wewnętrznych, pana 
Puttkamera, na niebywały i w dziejach konstytucyjnych 
nieznany wypadek, jaki się w tych dniach wydarzył 
w Prusach Zachodnich.

Polacy w tej dzielnicy od lat wielu są przedmio­
tem bardzo ścisłej kontroli i obserwacyi policyjnej. 
Mamy wprawdzie tego przykłady i w W. Ks. Poznań- 
skićm, gdzie policya przychodzi na walne zebrania spó­
łek pożyczkowych i innych towarzystw, niemajacych 
z polityką nic wspólnego, — atoli w Prusach Zacho­
dnich rzecz ta dosięga już najwyższego punktu. Gzy 
słyszano gdziekolwiek, aby władza policyjna rozciągała 
swą opiekę nad towarzystwami czysto naukowemi, ja- 
kióm jest np. Towarzystwo naukowe w Toruniu? Na 
zebrania tego towarzystwa przysyłany bywa komisarz 
policyjny, aby kontrolował, co się tam robi i mówi.

Komitet centralny wyborczy na Prusy Zachodnio 
skazany został na grzywny za to, że przed dwoma laty 
odbył posiedzenie wspólne bez zawiadomienia o tem 
policyi! Cztery czy pięć osób .zbiera się do prywa­
tnego mieszkania, aby tam obradować nad sprawą wy­
borczą, nad organizacyą wyborów, które, jako wykony­
wanie jednój z najważniejszych czynności obywatelskiój 
na żadne trudności narażone być nie powinny — 
i za to władze skazują tych panów na grzywny, cho­
ciaż dotąd nigdy żaden komitet karany nie był.

Co więcćj: z powodu odezwy przez komitet do 
wyborców wydanój, wytoczono komitetowi skargę i przez 
dwa lata wodzono go bezustannie po sądach i trybu­
nałach, aż wreszcie niedawno dopiero w Starogardzie 
uwolniono.

I jakież są następstwa takiego postępowania władz 
z korporacyą, która działając najzupełniój w granicach 
prawa, gdyż przekroczenia ustaw nawet sądy jej do­
wieść nie mogły, jest tylko wyrazem woli wyborców, 
uprawnionych najzupełniój do zorganizowania czynności 
wyborczćj? Oto takie, że w konstytucyjnem państwie 
pruskiem obywatele, chcąc radzić "nad sprawą wyborczą, 
nie mogą odbyć formalnego i osobnego zebrania, ale 
korzystając z przypadkowego spotkania się w drodze do 
Starogardu, albo "też w mieście tóm, gdzie byli na ter­
minie w sprawie swego okólnika, w wagonie, na dworcu, 
lub gdzie tam bądź, porozumieli się co do przyszłych 
wyborów. Sprawdziło się, co przepowiedział przewodni­
czący w tym komitecie p. Lyskowski, że komitet znie­
wolony będzie odstąpić od zwyczaju w państwach kon­
stytucyjnych używanego, i zamiast działać otwarcie, 
będzie się musiał uciec do form narzuconych mu przez 
zbyt ciasne tłomaczenie ustawy o zebraniach i zgro­
madzeniach.

Do takich rezultatów doprowadziły u nas rządy 
ministrów spraw wewnętrznych pp. Eulenburga I i II, 
po których w spadku objął ministerstwo spraw we­
wnętrznych p. Puttkamer. Podczas, kiedy żywioł nie­
miecki w Prusach Zachodnich protegowano i popierano 
we wszelki możliwy sposób, ułatwiając mu przez to 
przewagę nad żywiołem polskim, nie wahano się 
używać środków takich, jakie powyżej wskazaliśmy.

Pan minister Puttkamer sam osądzi, o ile takie 
postępowanie jest niewłaściwe i niesłuszne. Jako mini­
ster spraw wewnętrznych będzie miał sposobność prze­
konać się, jak samowładnie postępują z nami władze 
prowincjonalne i lokalne. Żądanie świadectw i wypi­
sów z ksiąg kościelnych w języku niemieckim wbrew 
rozporządzeniom ministeryalnym; żądanie, aby obrady 
na Kółkach rólniczych — toczyły się w języku niemie­
ckim, wyraźny rozkaz, jaki wydano np. w seminaryum 
nauczycielskiem w Paradyżu, a chciano przeprowadzić 
w Śremie i Trzemesznie, aby uczniowie Polacy nie wa­
żyli się mówić po polsku; uczenie nawet religii św. 
w szkołach i zakładach preparandzkieb w języku nie­
mieckim wbrew rozporządzeniu naczelnego prezesa W. 
Ks. Poznańskiego z roku 1873; nadzorowanie policyjne 
stowarzyszeń naukowych i zarobkowych; karanie człon­
ków komitetu wyborczego za to, że się w 5 osób ze­
brał na posiedzenie —- oto są przykrości i niesprawie­
dliwości, które Polacy pod panowaniem pruskiem co­
dziennie znosić są zniewoleni. Wszystko to dzieje się 
wbrew prawu i wbrew obowięzującym zwyczajom kon­
stytucyjnego życia, wbrew ustawom, przez repre­
zentantów państwa pruskiego krajowi całemu na­
danych.

Spodziewamy się, że p. minister, dowiedziawszy się 
o tóm wszystkióm wyda do podwładnych sobie władz 
rozporządzenie, regulujące tak ważne dla nas i żywotne 
sprawy.

Łużyczanie się ruszają!
Przy wyborach do saskiego sejmu krajowego wystą­

pił po raz pierwszy w jednym z wiejskich okręgów wy­
borczych wŁużjcacb jako kandydat; włościanin Kokel 
alias Lisak, a komitet, który się wyborem jego zaj­
muje, wydał odezwę do ludu łużyckiego, w której po­
między innemi i to powiedziano:

„Wend nie jest stworzeniem, któremuby na ziemi 
żadne nie przysługiwało prawo, — i dobrze jest, że też 
choć raz wystąpi samodzielnie, nie zważając na to, czy 
dumny Kamieniec i Koenigsbrueck z tego będą zado­
wolone, czy nie...

Cudzoziemcy niechaj idą żebrać u siebie; my jesteś­
my Wendzi — jesteśmy u siebie ...

Dnia 12 lipca odezwiemy się publicznie, jak długo 
tłumiony ogień. Możemy o naszych narodowych spra­
wach porozumieć się, nie latając w obczyznę, ani tóż nie 
otwierając oczu wrogom Wendów.

Dnia 12 lipca przystąpcie publicznie do urny i od- 
dawajcie głosy wasze bez wszelkiego miłosierdzia. Wte­
dy to dowie się świat, że

„jeszcze Wendzi nie zginęli!“
Jak dobrzy Aniołowie rzućmy się ze św. Michałem 

Archaniołem do walki za dobrą sprawę i wybierajmy 
wszyscy Michała Kokela!“

Nie wiemy, czy dzielDy Michał Kokel pogro­
mił swoich i łużyckiego ludu nieprzyjaciół i w okręgu 
swym zwyciężył, jak na to zasługiwał zapał i uniesie­
nie, z któróm komitet serbski sprawę jego popierał. — 
Ogólny rezultat wyborów w Saksonii jest wprawdzie już 
znany i przedstawia się jako pomyślny dla konserwa­
tystów; o zwycięztwie łużyckiego kandydata pisma sa­
skie dotąd nie donosiły.

Bądź jak bądź, my z przyjemnością zapisujemy, że



słowiańskie plemię Łużyczan od tylu wieków żyjące w 
odosobnieniu pomiędzy Niemcami, zachowało świadomość 
swego pochodzenia, swej odrębności, swych praw i obo­
wiązków.

Jest to dowód niezmiernej żywotności słowiańskiego 
szczepu, nasuwający miinowoli zapytanie, jak świetną rolę 
mogli w dziejach środkowój Europy odegrać Słowianie 
Nadłabscy, wytępieni przez Niemców, jeżeli jeden dro­
bny ich odłam, cudem prawie zachowany, w tak twar­
dych warunkach zachował słowiańską właściwość i sło­
wiańską odrębność.

„Dziennik Polski“ 
a Encyklika papiezka.

Radykalizm polski wobec Encykliki Ojca św. uwy­
datnia się nie w samym tylko Sztandarze Pol­
skim, ale podnosi także głowę w Dzienniku Pol­
skim, który w nadeszłym dzisiaj do Poznania numerze 
miarę ciasnych poglądów swoich przykłada do wspania­
łego odezwania się Leona XIII i przypomina owę żabę, 
co to widząc, jak konia kują, wyciągała również swoję 
łapę....

Dziennik Polski, który podał całą Encyklikę 
Ojca św., pisząc o nićj, daje Ojcu św. lekcyą, jak wła­
ściwie był powinien Encyklikę swoję ułożyć. Poglądy 
Dziennika Połsk. w tój sprawie streszczają się 
w tych słowach:

W ogóle musimy zauważyć, że w wytykaniu obowiąz­
ków jednój i drugiój stronio, jeżeli powaga tekstów ewan- 
gielicznych ma być rozstrzygającą, to znana powszechnie 
zasada Chrystusowa zupełnej równości wszyst­
kich ludzi jako dzieci jodnegoBoga obala 
z góry wszelkie argumentacyo Encykliki, czyniące różnicę 
pomiędzy „panującymi“ a „poddanymi.“ W myśl tój r ó- 
wno ści, w myśl braterstwa, głoszonego przez za­
łożyciela Nowego Testamentu, rozwijały się pojęcia ludz­
kości i doszły do tych wyników, na których dziś opierają 
się wszystkie nowożytne państwa, to jest, żo najwyż­
szą władzą jest prawo, prawo stworzono swobodnie 
i bez przymusu żadnego wolą większości społeczeństw, dla 
których ma służyć.

Godną tych słów konkluzyą stanowi zdanie, „że są 
to fakta dokonane, które Kościół raz na zawsze uznać 
powinien.“ Z tego samego tćż powodu radzi D z i e n n. 
Polski Ojcu św., aby „przestał upatrywać w reforma- 
cyi XVI wieku źródła rozruchów, rewolucyi, wojen do­
mowych i nareszcie takich przejawów, jak socyalizm 
i nihilizm.“ „Gromy dziś ciskane na reformacyą — po­
wiada Dziennik Polski — nikogo nie przekonają.“

W końcu dodaje Dzieńn. Polski najłaskawiej, 
że „specyalnie dla Wielkopolski i dla Ziem w zaborze 
rosyjskim Encyklika papiezka ma pewną wartość.“ Ubo­
lewa też, że Ojciec św. „nie wyczerpnął przedmiotu 
o obowiązkach królów i książąt i nauki Kościoła o do­
puście Bożym.“ Dowodzi też, żę. pojęcia o rewolucyi 
są względne, gdyż i „święty panslawizm,“ który świeżo 
podniesiono w Rzymie jako hasło, nie jest niczem in- 
nem, jak tylko rewolucyjnem hasłem wobec tych, któ­
rzy, jak car rosyjski, uważają go za a t e n t a t na swoję 
także „boską powagę i misyą.“

W ten sposób piszą o Encyklice Najwyższego Pa­
sterza Kościoła katolickiego dzienniki polskie, chcące się 
uważać za katolickie. Prawem u Dzieńn. Połsk. 
jest to, co większość ludu postanowi. Niechże więc 
czołem uderzy przed uchwałami sejmu pruskiego i par­
lamentu niemieckiego, których większość reprezentacyi 
ludu uchwaliły przeciw nam prawa, odbierające nam 
język ojczysty, a wtrącające nas pod względem religij­
nym w otchłań niedoli.

Prawem- dla niego jest fakt dokonany! Niechże 
więc idzie czołem uderzyć przed dokonaniem rozbioru 
Polski, niech ten rozbiór uzna i niech proklamuje jego 
sprawiedliwość i prawowitość tak samo, jak uznać każę 
Papieżowi rewolucyą i reformacyą.

Dziennik Polski musi mieć dziwne wyobra­
żenia społeczne, kiedy, opierając się na słowach Chry­
stusa o równości wszystkich, z tych słów dowodzi, że 
rozróżnianie pomiędzy władzą a poddanymi jest zupeł­
nie zbyteczne, zapominając przytem, że przecież i za 
najszczęśliwszych — według jego wyobrażeń — dni 
ludzkości, kiedy się wolność, równość i braterstwo za­
częły święcić na ziemi, byli z jednój strony Robespierry, 
Maraty i Dantony, a z drugiej strony tacy, co drżeli 

każde ich skinienie.na

Pielgrzymka słowiańska
do Rzymu.

Pod koniec Akademii, która się odbyła w Waty-

kanie 6 b. m, Biskup krakowski ks. Dunajewski miał 
mowę, w której składał dzięki Ojcu św. w imieniu 
wszystkich obecnych; mowa ta brzmi według Czasu:

• „O j c z e ś w i ę t y !
Odkąd wielki szczep słowiański uznał naukę Chry­

stusa i największem Stolicy Piotrowej obdarzony do­
brodziejstwem, otrzymał od niej świętych i prawie nie­
biańskich Apostołów swoich, Cyryla i Metodego, a wraz 
z nimi w ojczystym języku słowo Boże, św. Liturgię. 
Kanony kościelne i wiele innych darów, nigdy późnićj, 
jakkolwiek obsypywany był przez poprzedników Twoich 
niezliczonemi łaskami, jednakże szczep ów słowiański od 
żadnego z nich tak w i e 1 k i e g o nie otrzymał daru, 
nad to pismo Twoje Ojcze św., w którern imiona 
tych Apostołów i ich zasługi podnosisz i cześć ich 
pomnażasz, w tem bowiem piśmie zaznaczasz jasno 
Twoję życzliwość dla tego szczepu i obsypując SS. Ojców 
pochwałami, wlewasz w synów ducha, jakby podając im 
prawicę dla podźwignięcia ich wyżój ku wielkiej kościoła 
Bożego chwale.

Szczep słowiański, któremu nie brak nigdy prze­
nikliwości serca, natychmiast zrozumiał głos Twój, 
Ojcze św., i Twoje zamiary, i z głębi serca radośnie 
Ci odpowiedział. I nie poprzestał on na tóm, lecz, 
czego nigdy nie było w ubiegłych wiekach, gdy syno­
wie jego ze wszystkich części Słowiańszczyzny jedno­
myślnie wybrali się tu na pielgrzymkę, padając do 
stóp Twoich, wita Cię, jako świętego i ukochanego 
Ojca i otwiera Ci swoje uczucia, oraz nieskończone 
składa Ci dzięki.

Przez krótki czas naszego u Ciebie, Ojcze św., po­
bytu, zwiększając Twoję dla nas życzliwość i pomna­
żając łaskę, coraz więcćj przywiązać do Siebie potra­
fiłeś nasze serca. Czegóż nie zdoła sprawić czuła 
miłość Ojca do synów ? A nigdy nie będzie wolno 
powiedzieć, że pierś Słowian nie odczuła godnie tej 
miłości.

Dla tego Ojcze św., powtórnie do Twych kolan 
i schyleni, i za nowe dobrodziejstwa, nowe najsowitsze skła­

dając Ci dzięki, oświadczamy, że świętym jest naszym 
zamiarem, Ciebie zawsze, jako prawdziwego Ojca, dane­
go od Boga i ukochanego, czcić, być posłusznymi, ko­
chać Cię i nad miarę kochać, tak abyśmy przynajmniej 
przez to, będąc ostatnimi, zasłużyli być pierwszymiostatnimi
iżby się Ojcowskie serce Twoje z nas radować mogło, 
i abyśmy nie tyle uczuciem i słowami, jak wzorowemi 
czynami i wierną dla Boga i Kościoła pracą, radość 
Twoję coraz bardziej zwiększali i uzupełniali.

Te Ci wyrazić, Ojcze św., uczucia, zanim odje- 
dziemy do Ojczyzny, było dla nas potrzebą. Ty atoli, 
Ojcze św., módl się za nami, abyśmy dobre chęci nasze 
zamieniali w rzeczywistość, i aby w ten sposób w Two- 
jóm zadowoleniu było także zadowolenie nasze.

Jako zakład tego wszystkiego, daj nam klęczącym 
przed Tobą, równie tym, co wołają: Ad m u 11 o s 
annos, jak tym, co śpiewają Mnohaja lita, abyśmy 
byli jedni i zjednoczeni prawdziwą wiarą i szczerą mi­
łością, Ojcze św., z głębi serca Apostolskie Twoje bło­
gosławieństwo.“

Z powodu pielgrzymki słowiańskiej pisze do Czasu 
jeden z najznakomitszych dziejopisarzy: „Pielgrzymka 
słowiańska jest prawdziwie opatrznym wypadkiem i za­
powiada wielki przełom w dziejach Wschodu. Po raz 
pierwszy Polacy poczuli się Słowianami, chrzest sło 
wiański z rąk Papieża przyjęli i kiedy wszystkie ludy 
słowiańskie były w Watykanie u stóp tronu Piotrowego 
reprezentowane, Moskwy tam nie było i jej reprezen­
tanci odjechali. Palec Boży jest w tem wszystkiem 
Pojmuję zżymanie się Moskwy — i piekło się zżyma 
ale wyroków Bożych nie odmieni, bram Piotrowych nie 
przemoże.“

Gazeta Narodowa ogłasza adres Unitów pod­
pisany przez gminy unickie Podlasia i Lubelskiego w 
powiatach (chełmskim, hrubieszowskim i Zamoyskim) tu­
dzież przez 734 gmin wiejskich i miejskich na Litwie 
a i 215 takichże gmin Wołynia, Podola i Ukrainy, 
przemocą oderwanych od Unii. — Do Dziennika 
Polskiego zaś donoszą, że adres ten przez umyślnego 
delegata został Ojcu św. wręczony.

Adres ten brzmi:
Ojcze Święty 1

Nowy promień łaski, zlewający się z wysokości 
świętej Stolicy Apostolskiej na narody słowiańskie, ni­
gdzie zapewne z większem uniesieniem radości przyję­
tym nie został, jak w naszym zapomnianym zakątku 
polskiej ziemi, którą zowią Podlaskićm. Ostatnie dzieje 
prześladowania podlaskiego są znane Waszej Świąto­
bliwości.

Dzień ów, w którym w listopadzie 1879 r. ¡dele­
gaci nasi uszczęśliwieni zostali pasterskiem blogosla 
wieństwem, udzielonóm przez Waszę Świątobliwość na­
szemu narodowi, a w szczególe Unitom podlaskim, nie

tylko pozostał dla nas na zawsze świętym i pamięt, 
ile nadto ożywił dusze nasze nowym ogniem wiary 
którego dziś już może bylibyśmy zatraceni na wieki. 
śladówanie wprawdzie nie ustało; ale jego ciosy, jak­
kolwiek ciężkie i bolesne, nierównoważą już potężnej 
siły Ducha Bożego, który przez usta Twoje Ojcze święty, 
rozproszył wiszącą nad nami mgłę zatracenia.

Nieliczna jeszcze w owej chwili garstka wiernych, 
odtąd z dniem każdym pomnażać się zaczęła i dziś 
widzimy z niewypowiedzianą radością odpadłe owieczki 
zewsząd powracające i napełniające świętą owczarnią. 
Nieprzyjaciele nasi, patrząc na ten nasz wzrost niespo­
dziewany, zaczynają widocznie powątpiewać o swej sile 

swem nad duszami naszemi prawie.
Błogosław więc, bałgamy Cię Ojcze święty, ten 

nasz zapał do dalszego pochodu, abyśmy wytrwali aż 
do ostatniego tryumfu.

Przyjmij dzisiaj najuniżeńszą prośbę Twoich wier­
nych owieczek, a których w ów dzień byłeś pocieszy­
cielem, bądź teraz siłą i nadzieją. Jesteśmy opuszczeni 

potrzebujemy jeszcze pomocy, rady, przewodników —
jesteśmy odtąd bez pasterzy, bez kościołów, bez mo­
dlitwy, bez świętych Sakramentów jak poganie. Oczy 
nasze łzami zalane zwracają się zawsze ku Waszej 
Świątobliwości, nie przestając wyglądać spełnienia danej 
nam obietnicy, a dziś do głosu złożonego u stópWaszój 
Świątobliwości, łączą się tysiące nowych głosów naszych 
nawróconych braci, a do nich jeszcze tysiące cichych, 
bo jeszcze zbłąkanych, pragnących również powrócić na 
głos swych pasterzy, których dosłyszeć nie mogą.... bo 
pasterzy nie mamy.

Pielgrzym niosący to pismo, szczęśliwszy od nas, 
niech opowie, co widział na naszćj nieszczęśliwej ziemi 
niech jćj smutki i nadzieje z Waszą Świątobliwością po­
dzieli. My to tylko powiemy, że pragnęlibyśmy wszyscy 
pielgrzymki tój módz być uczestnikami, a przynąjmniój 
licznym zastępem być w niej reprezentowanymi. Lecz 
niestety w ostatnićj chwili zaledwie, i to tylko przy­
padkiem o niój się dowiedzieliśmy. Ze nieprzyjaciele 
nasi postarali się ukryć ją przed nami i uczynić to 
potrafili, temu się nie dziwujemy; lecz jakże bolesnóm 
jest wspomnieć, że pośród przyjaciół, pośród rodaków 
naszych, żaden nie znalazł się, coby wspomniał o bra 
ciach uciśnionych w tej uroczystej chwili, aby i ich 
do uczty zaprosić! A przecież i naszych wyznawców 
zamęczonych, spalonych, zagłodzonych niedawno, bo 

r. 1875, poczet nie mały otacza w niebie świętych 
apostołów Cyrylla i Metodego.

Błagamy Waszą Świątobliwość, błogosław nas pa 
sterskiem błogosławieństwem, aby Duch Boży natchnął 
nas wszystkich braterską miłością i zgodą, bez której i 
Bóg o nas pamiętać nie będzie.

Składając z pokorą te słowa i łzy nasze u stóp 
Waszej Świątobliwości, polecamy się modlitwom i pa­
sterskiemu Waszej Świątobliwości błogosławieństwu,

Waszej Świątobliwości najpokorniejsi i najposłu- 
szniejsi

Synowie i Słudzy.
Warszawa, dnia 19 czerwca 1881.

W B o g u m i n i e, dokąd w środę kilkunastu ka­
płanów naszych, jak ks. dziekan Krępeć, ks. pro­
boszcz Kompf, ks. prób. Wysocki, ks. Janas itd. 
itd. razem z Rusinami przybyli, pożegnano uroczyście 
J. Eks. ks. Metropolitę Seinbratowiczai bratanka 
jego ks. Sylwestra Sembratowicza, Prałatów 
i kanoników rusióskich. Ks. dziekan Krępeć prze­
mówił w kilku serdecznych słowach, dziękując ks. Me­
tropolicie za okazaną nam Wielkopolanom życzliwość, 
na co ks. Metropolita łaskawie odpowiedział, zapewnia­
jąc Wielkopolan o wysokiej dla nich miłości i udzielił 
im błogosławieństwa.

Skandal w ltzymie.
Pisma rządowe starają się zwalić winę za wybryki 

zaszłe w noce, z wtorku na środę w Rzymie na kato­
lików i nie wahają się osłaniać rządu włoskiego na­
stępującą wymówką. Oto — piszą — p. Vespignani 
architekt papieski, który w tej sprawie znosił się z po­
lecenia Kardynała z prefektem Rzymu, zaręczał, że 
kondukt będzie skromny bez wszelkiego przepychu itd., 
że jednakże przyrzeczenia tego nie dotrzymano i nie 
można się tćż dziwić, że do tak smutnych przyszło 
następstw. Dementuje też D i r i 11 o pogłoskę, rozpu­
szczoną przez dzienniki liberalne, jakoby kilku reprezen­
tantów dworów zagranicznych miało poczynić w imieniu 
rządów swoich gabinetowi włoskiemu uwagi i żalić się

to niewłaściwe zachowanie się poddanych królewskich 
względem katolików do Papiestwa przywiązanych. Ró­
wnież niewiarogodną jest pogłoska, iżby Ojciec św. z 
powodu zajść ostatnich miał się odezwać do rządów i

♦ europejskich, wskazując na niebezpieczne po- 
swoje i skarżąc się na znieważenie zwłok ś. p.

. -X.
Kara spotkała już burzycieli pokoju. 

Sąd policyjny skazał już z owych 19 aresztowanych li­
berałów rzymskich, czterech na jeden miesiąc więzienia, 
100 fr. kary, 2 zaś na 3 miesiące więzienia, 250 fr. 
kary; nadto jednemu z owych pierwszych czterech do­
dano jeszcze dwa miesiące więzienia za opór stawiany 
policyi. Wszystkich skazano za zohydzenie re- 
1 i g i i i opór przeciw władzy. Ponieważ podczas prze­
mówień obrońców oskarżonych zebrana publiczność 
głośne wzniosła okrzyki, przeto sąd kazał salę wy­
próżnić. Kiedy skazani wsiedli na wozy, aby się udać 
do więzienia, podniosły zebrane tłumy głośne okrzyki 
na ich cześć, — następnie zaś hałaśliwa tłuszcza udała 
się przed redakcyą katolickiego pisma humorystycznego 
F r u s t a i zburzyła tamże wywieszone godło redakcyj­
ne. Kilka osób aresztowano. Wieczorem o go­
dzinie 11 powstało nowe zbiegowisko na Piazza Colon- 
na i na Korso. Policya musiała przemocą rozpędzić 
tłumy, które wznosiły różne okrzyki. Z Korso udali 
się krzykacze ci na dworzec, gdzie przyjmowali hała­
śliwie królową i młodziuchnego następcę tronu, powra­
cających z Neapolu.

Ciało dyplomatyczne uwierzytelnione 
u Ojca św. pospieszyło osobiście in pleno wyrazić 
Leonowi XIII ubolewanie z powodu tego, co zaszło na 
ulicach Rzymu. Prasa rzymska gani jednomyśl­
nie krótkowidzące i nietaktowne zacho­
wanie się rządu, a mianowicie ministra spraw we­
wnętrznych pana Depretisa.

KORESPONDENCYE LURYERA POZMSKIM
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Z Trzemeszna, 16 lipca.
z tutejszych parafian,Posyłam Wam list jednego . . _

który prosi, aby się kilku księży do Ameryki przeniosło,
Ze tam jest wielki brak pracowników polskich i że nabo­
żeństw i ducha religijnego mało, na to się wielu naszych 
wychodźców skarży. — Zdaje się, że teraz z swojej go­
rączki amerykańskiej się wyleczą — bo prawie same 
tylko smutne i rozpaczliwe dochodzą o emigrantach wie­
ści. Wielu z tych, o których wiem, po długich stara­
niach dostali nareszcie robotę, ale tak ciężką, że ledwo 
jój podołają. Najwięcćj zatrudnionych jest w kopal­
niach węgla, gdzie życia niepewni. Wielu służy u far­
merów za dziewki do oprzętu, do doju itp zatrudnień. 
Ci, którzy zastraszeni przestrogami księży, poszli tylko 
na zwiady sami, zostawiwszy żopy, po największej czę­
ści powrócą na zimę — poleciwszy zaraz w pierwszych 
listach do żon swoich, aby resztek rzeczy nie wyprze- 
dawały i żeby perki sadziły. Wrócą więc, ale zaczuą 
się na nowo dorabiać, wyprzedawszy się ze wszystkiego 
na onę nieszczęsną wędrówkę.

Pozostałe tu kobiety nędzny wiodą żywot i z tego 
tylko, co same zarobią, żywią siebie i dzieci, które po 
większej części rozdały pomiędzy ludzi. Wielu jest ta­
kich, co się z listami kryją, bo się wstydzą. Gi, któ­
rzy poszli z żonami i dziećmi, mało piszą, a jeżeli pi­
szą, to często zmyślają — i jak Niemiec mówi: machen 
eine gute Miene zum bösen Spiel.

Chociaż ta wędrówka wiele zaszkodziła i wędrowcom 
i nam tu pozostałym, to jednak miejmy tę pociechę, 
że się pewno już na -takie rozmiary, jak w tym roku,
nie powtórzy. , ,

Dochodzą mnie smutne wieści. Dwóch zacnycn 
obywateli przeniosło się w tych dniach po dłuższych 
cierpieniach do wieczności. Ignacy Gutowski, dzie­
dzic Ruchocina, znany wraz z małżonką swoją z wiel­
kiej ofiarności i poświęcenia dla ojczyzny, były poseł na 
sejm pruski, umarł w Zakopanem, - a w Słomczycach 
pod Strzalkowem umarł Dominik Koraszewski, 
prawy obywatel i dobry gospodarz, który pracą i rzę- 
duością pomnażał spuściznę otrzymaną po ojcach 
swoich.

Wspomniany list brzmi jak następuje:
„Detroit, 26 czerwca.

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus:
Piszę do Jegomości kilka słów prośby względem 

tvch interesów według nas Polaków, żeby ksiądz pro­
boszcz był tak łaskaw, jeżeli w Prusach który ksiądz 
nie ma utrzymalości, więc proszę proboszcza mech mu 

da znać jeżeli będzie miał wolą i chęc 
do naszego miasta Detroidu, to

do 
możeproboszcz 

Ameryki przyjść
przyjść tak prosto na ten list, jak jest pisany. Teraz 
donoszę proboszczowi, jaka nasza parafijka jest duża, 
nasza parafia jest tak duża, iż bardzo mało braknie do 
tysiąca familii, mamy dwóch księży, jednego mamy bez 
reki polskiego, a drugiego mamy co niesłyszy, nie mo­
żemy się z nim rozmówić ani po polsku ani po niemie­
cku, ani też po angielsku, tylko mszą św. odprawi. —

XVIII.
Z rzewnem zajęciem powitano w kraju ogłoszenie 

sybirskiego archiwum śp. Róży z Lubieńskich Sobań- 
skićj. Zdawało się, iż skarby te wyczerpniętemi zo­
stały, złożywszy się w najpiękniejszy pomnik ku czci 
i pamięci męczenników sybirskich i ich opiekunki. Tym­
czasem im obfitsze i bujniejsze było żniwo, tem i po­
kłosia więcój się znajdzie, nie tylko na żyznych łanach, 
ale nawet i na stepach bezwodnych Orenburga i śnie­
gach Syberyi. Oto więc kilka urywków z niedrukowa- 
nego w Przeglądzie Polskim listu Bronisła­
wa Zaleskiego, wyjątkowo żadną nie opatrzonego 
datą. Echo to jednój z letnich wędrówek naszych wy­
gnańców po stepie, i znów szczegółów kilka o Kirgi­
zach i ich kraju.

„Przeszedłszy jeszcze wiorst dwadzieścia, uderzyło 
oczy nasze piękne panorama. Na szarym stepie opa- 
sanym albo poprzeżynanym białemi ścianami gór kre­
dowych, ciemne góry — z daleka fioletowe, różowawe, 
— niektóre bardzo ciemne, najodleglejsze jasno niebie­
skie, zaledwo rysujące się na horyzoncie. Przebywszy 
kamieniste wąwozy i łańcuch niskich piaszczystych 
wzgórzy, 1 czerwca stanęliśmy u stóp góry Karatan, 
przy studni Apazir, gdzie całe trzy tygodnie przepędzić 
nam przyszło. Mieszkaliśmy w kibitkach takich, jak 
kirgizkie, bo nic nad nie wygodniejszego wynaleść w 
stepie nie można — nocowaliśmy pod niebem — pi­
liśmy całemi piersiami świeże stepowe powietrze — 
i było nam dobrze — tylko że monotonność miejsca

prędko nużyć zaczęła. — Pod koniec naszego tam po­
bytu, już każden kamień był znajomy.“

„Największe w tych stronach upały, tam także 
wytrzymać nam przyszło. Choć utrzymywali, że lato 
nie było gorące, jednakże termometr ¡Rćamura, który 
mieliśmy z sobą, bardzo często 40 i 47 pokazy wał, 
prawda, że na słońcu. — Ziemia, szczególniej tam,

zenagrzewała,gdzie grunt był piaszczysty, tak się
przez podeszwy paliła. Nic robić nie podobna było od
1 do 3 po południu, bo to godziny najsilniejszego 
skwaru. Deszcz ani razu odświeżyć nas nie przyszedł 
— rosy nawet nie było, pierwszy raz upadła, kiedysmy 
ruszyli dalój z Apazir. Jedynym środkiem, ratującym 
nas od upałów, była gorąca herbata, której ogromnie 
wiele wypijaliśmy. Ale za to piaszczyste deszcze na 
wiedzaly nas często, bo kiedy w stepie powstanie za­
mieć, to słońce zakryje, i wszystko piaskiem zasypie. 
Kłęby piasku wiatr pędzi przed sobą. A w kilku 
miejscach białe stepy, jakby wiry piaszczyste wznoszą 
się pod niebo. Wielbłądy kładą się na ziemię i szyję 
wyciągają w stronę przeciwną wiatrowi — konie tulą 
się jedne do drugich, spuszczają głowy — ludzie cho­
wają się od wiatru, ale często i kibitka od niego nie 
zasłoni — piasek dostaje się do środka — a nieraz 
i kibitka cala się wywraca. - Często przy najpiękniej- 
szój pogodzie powstają nagle takie huragany — nic 
w około nie widać — przeszumią nad głową, obsypią 
wszystko piaskiem — i znowu po nich cicho. Z daleka 
w stepie można widzieć takie wiry piasku podnoszone­
go w górę — czasem ich kilka razem w różnych kie­
runkach postrzedz można, a przy jasnóm słońcu, jeszcze 
w tęczowe kolory stroją się czasem.

Przy ciężkich upałach, noce były prawdziwóm 
orzeźwieniem i najmilszą porą — używaliśmy ich też

prawdziwie. Kto lubi przysłuchiwać się glosom ziemi, 
ten zgodzi się pewno, że każda strona ma swoję wła­
ściwą muzykę, swoje dźwięki i tony — swoje szepty 
tajemnicze i całą własną harmonią. Jaskółki Trazymenu 
inaczej mają szczebiotać jak ich siostry na całym świecie
— a gdzież żaby tak śpiewają jak w stawach naszych?
— Nie tylko ludzie, — ptaki, zwierzęta, strumienie, 
sam wiatr nawet, wszędzie inaczej się pdżywa — a 
ze wszystkich tych głosów zebranych razem,* 1 * i powstaje 
jedua ogólna harmonia, po której każdy, któ wsłuchał 
,śię w mą duszą swoją, pozna znajome miejsca, jak — 
po dźwięku głosu /źnajomych lub ukochanych. — I step 
ma taką oddzielną, sobie właściwą harmonią. Noc jest 
godziną tej muzyki — i wtenczas to step własny od­
grywa koncert. — Rozmaite są głosy — sam śpiew 
Kirgiza, wracającego z baranami do aułu, czysty, do 
nośny, a trochę gardłowy — z osobną zupełnie notą —
i wesoły i rzewny, — a taki pełny, że czuć, iż się do­
bywa z piersi, co stepowem oddycha powietrzem — 
z żadnym innym porównać się nie da. Z niczem też 
porównać nie można słyszanego zdała głosu wielbłąda 
w pustyni. Przeraźliwy i przykry w dzień, i z błłska
— w nocy, szczególniej słyszany z daleka, ma coś 
niewypowiedzianie uroczystego i rzewnego zarazem. 
Często przypominał mi organy — i doprawdy jestto 
organ stepowy, który najuroczyściej nastraja duszę 
a bez ustanku to z tej, to z drugiej strony słychać go 
w stepie — i pewno nikt tego wrażenia nie zapomni, 
kogo raz ono obejmie — a trudno żeby się bez śladu 
prześliznęło po duszy.

„Mieliśmy w około Kirgizkie auły, bo studni kilka 
było w tej dolinie. — Jeździliśmy tam czasem. Kirgizi 
w odwiedziny przyjeżdżali do nas. Kto miał chałat 
czerwony, szablą lub co podobnego, darowane za usługi

od rządu, ten niezawodnie pochwalić się i zabrać zna­
jomość przyjechał. Jeden z bogatszych przywiózł worek 
kumysu (napój z kobylego mleka) i zapraszał do siebie. . 
Pojechaliśmy. Kibitka mała, porządua, matą wzorzystą 
wyłożona w środku. Sprzęty, jak wszędzie u nich, 
składały się z żelaznego kotła, kilku worków skórzanych, 
dzbanka, drewnianych misek; zresztą siodła, nahajki, 
powrozy z włosa i sierci wielbłądów kręcone, i paki 
z odzieżą. Kirgiz miał trzy żony - dzieci znaleźliśmy j 
mnóstwo, niektóre z ożywionemi twarzami i jakimś bla­
skiem w czarnem oku, — inne okropnej, odrażającej- 
szpetoty. Za pomocą tlomacza wdaliśmy się w roz­
mowę, co podobało się gospodarzom naszym, bo Kirgiz 
namiętnie lubi opowiadanie, i można go ująć, gadając i 
jak najwięcej — rozpytując o najdrobniejsze szczegóły. 
— Pytali nas o nasze rodziny, o ilość baranow i wiel- 
błądów, jaką zostawiliśmy w domu, o suknie nasze, — 
zresztą o najdrobniejszą rzecz, jaką u nas spostrzegli. 
Jedna z kobiet koniecznie się dopraszała pierścionka, 
który na moim palcu dostrzegła. — Gospodarz często- j 
wał nas kumysem, prosił, żebyśmy siedzieli i byli 
gośćmi, to on barana zarznie i ugotuje — aleśmy się I
wymówili. Przynieśliśmy mu tytoniu, na który sa 
bardzo łakomi, bo wszyscy, nie wyłączając kobiet, a nie ­
raz i dzieci, namiętnie zażywają tabakę, i ruski tytoń 
bardzo cenią — a także trochę cukru dla dzieci — 
ale ten — starzy, wydarłszy dzieciom, sami łapczywie 
zjedli. Gospodarz nareszcie odezwał się naiwnie, 0 
jeżeli mu damy rubla srebrem, to będzie wielki nasz 
Tamer Kuszak. co znaczy przyjaciel, i wszędzie będzi 
rozpowiadał, że nas kocha. Takich i tym podobny c^ 
pytań i próśb przy odwiedzinach bez liku. Pożegna 
wszy naszego gospodarza, odwiedziliśmy i inne kibi t 
Wszędzie znaleźliśmy to samo, dzieci mnóstwo, najeżę-;



Teraz donoszę o pensyi księży, co który pobiera: pier­
wszy ksiądz pobiera na rok siedm set dolarów, a drugi 
pobiera trzysta dolarów rocznie, więc jeszcze do tego 
dostaną księża co się należy do plebanii — światło, 
drzewo itd. i meble, co się do tego należy. Dzisiejsze­
go dnia, to jest 26 czerwca, przystąpiło dzieci do pier- 
wszój komunii św. sto osiem. Śluby i chrzty to są 
jeszcze apart téj pensyi, od ślubu bierze ksiądz cztery 
dolary a od chrztu trzy ćwierci dolara, Ł j. jeszcze ni- 
źćj pisane a wyżej brane. Piszę jeszcze proboszczowi, 
że jeszcze mamy w Detroidzie Biskupa, więc jeżeli to 
moje pismo co skorzysta, żeby który ksiądz mrl przyjść, 
to ja mu przysyłam adres do samego Biskupa, żeby ni­
gdzie nie chodzi! do żadnego księdza aui do żadnego 1 
Polaka, tylko na ten adres szedł prosto do Biskupa 
i niech swoje papiery, które się należą dla księdza, ze 
sobą weźmie, bo papiery, t. j. czyli pisma to są jego 
najważniejsze rzeczy, jeżeli będzie miał chęć i wolą 
niech się za niezém nie ogląda, bez żadnego strachu 
niech śmiało przyjdzie. W naszćm mieście jest katoli­
ckich kościołów 16, niech ksiądz proboszcz nie myśli, 
że jest dość kościołów, więc tćż i księży jest dość. Ale 
nie polscy, tylko mamy jednego polskiego księdza, jesz­
cze bez ręki. Teraz więcćj nie mam do pisania, dosyć 
jesteśmy dzięki Bogu zdrowi i nam się dosyć dobrze 
powodzi i czego tćż Jegomości z całego serca życzę, 
żeby Jegomości Pan Bóg pobłogosławił w calem życiu 
i daj Boże żeby się nasze pismo spełniło. Amen.

Józef Kokowicz — i podpisuje się tćż ten, co 
ja pod nim mieszkam a dobry Polak, Wojciech Cy­
ganek.

Adres: Joseph Kokowitcz
336 Prospect St. Detroit. U. ÍS. A.

Adres do Biskupa:
Rt. Rev. Casper Borgess

Bishof of Detroit 31 Washington
Ave Detroit Mich. U. S. A.“

Warszawa, 14 lipca
Obchodziliście w Poznaniu wesele słowiańskich na­

rodów — na cześć świętych Cyryla i Metodego — a 
nam Polakom i Rusinom z pod berła rosyjskiego, nie 
było to dozwolonćm — tylko w domowćm ustroniu po­
wtarzaliśmy wraz z innymi Ubi Petrus ibi celo­
sía. Nie mogliśmy brać udziału w tym przepysznym 
pochodzie wiernych do stóp apostolskiego tronu; komuż 
jednak więcćj, jak nam Polakom, służyłoby prawo prze­
wodniczenia wtćj radosnćj, rodzinnćj, świętćj biesiadzie? 
Myśli też nasze, więcćj niż kiedykolwiek skierowane 
były teraz ku Stolicy Apostolskiej, a pocieszamy się 
nadzieją, że przedstawiciele polskiego szczepu z Wielko­
polski, SIązka, Małopolski wspomną Ojcu św., że nie 
obojętność na głos Jego, nie obojętność na wielkie spra­
wy Kościoła nas powstrzymały od. udziału, ale skrępo­
wanie naszej woli, pod tym względem bowiem, pomimo 
wszelkich protestacyi co do swobody wyznania, nieubła­
gany jest rząd rosyjski. Na sprawę Kościoła katolic­
kiego, na kwestyą stanowiska w nićj Słowian rzucone 
jest anatema. Możnoby muićj więcćj bezkarnie głosić 
się w Rosyi republikaninem ; na nihilistowskie, jeżeli 
nie zanadto jawne zboczenia rząd zamyka oczy; ale 
przyznać się do stosunków z Rzymem, głosić, że Sło­
wianie byli w ścisłym związku ze Stolicą Apostolską od 
chwili przyjęcia chrześciańskićj wiary, głosić, że oder­
wanie od jedności z Kościołem nie było rzeczą przeko­
nania, wiary, lecz było rzeczą świecką, było rzeczą poli­
tyki państwa, które za sprawą tych piekielnych mocy 
dążyło do owładnięcia panowania nad Słowianami i 
światem, głosić, że gromadka Słowian wiernych Kościo­
łowi, odważa się wystąpić do walki z temi zastępami 
szatańskich mocy, a co więcćj, głosić, że zwycięstwo 
musi być po stronie wiernych i że sami Rosyanie po 
wyczerpaniu sił w téj walce, w braterskićm uściśnieniu 
połączyć się muszą z bratnim szeregiem wiernych i że to 
zrobią z radością w sercu, głosić to, co my Polacy w co­
dziennych naszych stosunkach czyniemy, — było zawsze
zbrodnią stanu w Rosyi i jest nią w obecnym ustroju 
społeczeństwa rosyjskiego, w obecnćm opanowaniu wła­
dzy przez zgangrenowane żywioły.

Pomimo zwolnienia pod wielu względami z więzów 
cenzury, czasopisma nasze nie mogą odpowiadać na 
brednie, na fałsze historyczne i obelgi, jakie ex re 
festu Cyryla i Metodego i pochodu tylu słowiańskich 
szczepów do Rzymu, wszystkie prawie pisma rosyjskie, 
a mianowicie Moskowskija W i e domos t i, No- 
woje W remi a, a nawet Nord brukselski rzucają 
na Stolicę Apostolską. Nie bierzcie więc za złe pi­
smom naszym, że oględność, do której nawykły, prze­
wodniczy im w opisie téj sprawy. Zapewne, gdyby 
stósunki nasze z Głową Kościoła nie były poszły w po­
niewierkę, to żywszem ciepłem i życiem byłby rozgo­
rzał nasz duch, i czasopisma nasze, hołdujące dzisiaj 
mamonie realistycznej, lub też jakimś nieokreślonym

marzeuiom, służyłyby sprawie krajowej w duchu pr.i 
wdziwego postępu i prawdziwej siły, ale dzisiaj nie bę­
dąc wdrożone do walki a pracując po większej części 
na chleb powszedni, cienia własnego się one boją. Je­
den tylko dziennik, to jest Wiek, podniósł kwestyą 
udziału naszego uroczystości, ale uczynił to tylko w spo­
sobie zapytania: dla czego kraj udziału nie 
bierze — i aczkolwiek nie możemy, jak tylko cenić tę 
odwagę cywilną i być Wiekowi za nią wdzięcznymi 
— to jednak czynimy to we właściwćj mierze, artykuł 
bowiem Wieku przyszedł po niewczasie, a tern sa­
mem nosił cechę, że przezornie nie chciał się narażać 
na zarzut prowokowania ruchu, który nie byłby miłym 
rządowi.

Od czasu do czasu przechodzą tu u nas jak mro­
wie po schorzalćm ciele pogróżki, że Prusacy zajmą po 
Wisłę Królestwo Polskie. Ta wzajemna nieufność w sto­
sunkach międzypaństwowych jest charakterystyczną ce­
chą epoki naszej, naturalny skutek nieposzanowania tra­
ktatów i praw nabytych. Pogłoski te ponowiły się na 
nowo i musiały nabrać jeżeli nie więcej prawdopodo­
bieństwa, to wagi niejakićj na kołyszącćj się szali spraw 
politycznych, bo jak zapewniają, przyszły rozkazy z Pe­
tersburga przygotowawcze do mobilizacyi korpusów woj­
ska u nas stojących. Nie jest to jeszcze ani rzeczą 
wielkićj wagi, ani stanowczą, ani wróżbą wojny, bo roz­
kazy tego rodzaju, przygotowawcze, dane pod pieczęcią 
tajemnicy, z ustaniem niebezpieczeństwa cofane bywają 
bez rozgłosu i zaprzeczone być zawsze mogą. Ale je­
żeli nie kompromitują rządu wobec zagranicy i intere­
sowanych sąsiadów, to niepokoją publiczność krajową. 
W rozwiązanie kwestyi politycznych wdawać się nie my­
ślę aui tćż wskazywać krajowi, jaką w danym razie przy­
brać ma postawę; wnioski wszakże dają się z łatwością 
wyprowadzić, że kraj przyjąłby postawę do najwyższego 
stopnia nieprzychylną najeźdźcom, a zastępy Niemców 
robotników, przemysłowców, na których rząd pruski mo- 
żeby chciał liczyć, jako przychylne sobie forpoczty, 
zwróciłyby się pierwsze wiedzione ekonomicznemi wzglę­
dami, z całą energią i zaciętością rasie tej właściwą 
przeciw najeźdźcom.

Pożary nawiedzające w roku bieżącym miasta i mia­
steczka nasze na Litwie i Rusi są istną plagą i nie­
szczęściem kraju, tćra bardzićj, że oprócz kilku wyłą­
cznie przypadkowych pożarów, pochodzą one widocznie 
z podpalenia. Ostatnie pożary Żytomierza, Bobrujska, 
Równego, Konina, Mińska, a zwłaszcza tej ostatniej miej­
scowości, są przerażające w swych skutkach i wyraźnie 
mają cechę zbrodni obmyślanćj i wykonanćj pomimo 
przestróg dawanych policyi i plakatów przez całe 10 
dni wprzódy rozlepianych. — 25,000 ludzi bez dachu 
w jednej miejscowości, to jest w Mińsku; 1000 domów 
do gruntu spalonych wartość kilku milionów rubli 
i to w ciągu 10 godzin, spalenie zapasów spożywczych, 
piekarni, bydłobójni, przerwa wszelkich dostaw a przy- 
tem głód — są to szczegóły, jakich nam dostarczają 
w korespondencja i sąsiedni obywatele i przyjeżdżający 
podróżni. Są rzeczy w organizacji policyi krajowej 
i wogóle w administracyi, których zrozumieć zupełnie 
nie można; i tak w Białymstoku przez dwa tygodnie 
poprzedzające pożar, zapowiadał głos publiczny, że pożar 
nastąpi i przez dwa tygodnie ludność żydowska i zamo­
żniejsi mieszczanie mieli upakowane najkosztowniejsze 
przedmioty, aby je w razie pożaru ratować: handel zu­
pełnie ustał, nikt nie nabywał zapasów żywności i to 
warów, nikt się z domu na dłuższy czas nie wydalał, 
wszyscy byli w oczekiwaniu pożaru i pożar rzeczywiście 
nastąpił, — ogień w kilku miejscach naraz wybuchnął 
i wyraźnie z podpalenia: władze zaś, policja, mając 2 
tygodnie czasu do wykrycia ludzi zlej woli, nie była, 
jak się zdaje, dostateczną. W Bobrujsku komendant 
cytadeli, człowiek z energią i dobrćj woli, wobec zapo- 
wiadań pożaru, znając nieudolność władz i wiedząc, że 
one nic nie zrobią dla uprzedzenia złego, miał przygo­
towanych, dzień i noc się zmieniających kilkuset żołnie 
rzy, z rozkazem, by spieszyli na ratunek w razie wy­
buchnięcia pożaru. Jemu też tylko zawdzięcza miasto, 
że tylko kilkaset domów się spaliło. Zresztą podpala­
cze wcale nie chwytają się ostrożności, by operować 
tylko w nocy — pożary zawsze w biały dzień mają 
miejsce.

Bardzo ważna dla kraju naszego nadeszła w dniu 
wczorajszym wiadomość z Petersburga, że koncesja na 
kolej żelazną, łączyć mającą kopalnie węgla w Dąbro­
wie z zakładami górniczemi i hutuiczemi w Sandomier­
skiem i mającą przeżynać cale Krakowskie i przejść 
Wisłę pod Demblinem (Iwangorodem) a na prawym 
brzegu Wisły połączyć się z koleją nadwiślańską, dana 
została konsoreyum obywateli z Królestwa, a mianowi­
cie Wielopolskiemu, Zamoyskiemu, Ostrowskiemu, Kar­
skiemu, Blochowi itd. Jest to najdłuższa z liuii kolei 
żelaznych w kraju naszym i pod wszelkim względem 
nadzwyczajnie ważna. W ostatnich czasach rzecz była

eątpliwa, czy rzeczone konsorcjum uzyska koncesją !
z powodu różnych intryg i zabiegów partyi koukurują- 
cćj, zlożonćj przeważnie z ludzi reprezentujących kapi- 
:aly rosyjskie. Główna administracja przedsiębior­
stwa tego, to jest kolei, znajdować się będzie w War­
szawie.

Praga caeaka, 14 lipca.

(XX) Wiceprezydent namiestnictwa p. Grüner 
otrzymał dymisją. Był on, jak baron Weber, stronni­
kiem opozycji centralistycznej. Wielką część odpowie­
dzialności za zajścia w Chuchli składają na p. Grunera. 
Dyrektor policyi bowiem ze względu na panujące wśród 
ludności czeskićj rozdrażnienie przeciwko studentom nie­
mieckim zakazał był wycieczki do Chuchli. P. Grüner 
zaś zniósł ten zakaz i tym sposobem stał się współ­
winnym wypadków. Nominacyą p. Kraussa, p.Grü­
ner, z urzędu powołany do zastępowania namiestnika, 
oczywiście wziął jako znak, iż wypada mu usunąć się 
— i ustąpił, może czekając — lepszych czasów. „Je­
nerał“ Krauss zaś wczoraj objął kierownictwo namie­
stnictwem.

Czterech studentów uniwersyteckich i jeden czeski 
słuchacz niemieckićj techniki z powodu zajść w Chuchli 

¿ostali wydaleni z tych zakładów.
Arcyksiąźę Rudolf i arcyksiężna Stefania przed 

kilku dniami odwiedzili hr. Henryka Clam-Martinica, 
wczoraj zaś byłego ministra rólnictwa hr. Manusfelda. 
PierwBzy, jak wiadomo, jest przywódzcą szlachty fede- 
ralistycznćj, drugi centralistycznćj.

Temi dniami bawiła tu pani Orzeszkowa.

■Łzym, 12 lipca.

(j-) Zajęcia przeszłego tygodnia nie dozwoliły mi 
zaraz po odbytej akademii przesiać Wam wiersza prof. 
Szujskiogo, który odczytany przez hr. Stanisła­
wa Tarnowskiego, wielkio zrobił na słuchaczach 
wrażenie. Komisya oceniająca nadesłane poezye, wy­
brała trzy polskie: jednę bezimienną „Na zegarze 
dziejów w Rzymie,“ drugąp. Stanisława Kożmia- 
na: „Ciche, zgodne, cnotliwe, pracowite plemię,“ trzecią 
profesora Szujskiego: „Tysiąc lat temu, apostolski 
Panie!“

Wszystkie trzy umieszczono na programie, ale dla 
braku deklamatorów, tylko trzecia została wygłoszoną 
przez hr. Tarnowskiego. Podobny los spotkał tak­
że poezye kroackie, z których jednę tylko, kanonika 
Pawlinowieża zdołano odczytać. Deklamacya za­
wsze jest rzeczą trudną, ale we wyjątkowych warunkach
6 lipca, w ogromnej sali, w obliczu Papieża, w obecno­
ści Włochów, posiadających sztukę oratorską w najwyż­
szym stopniu, zadanie było arcytrudne, a brak czasu 
i wir interesów, stawiały nieprzezwyciężone przeszkody. 
Będą jednak wszystkie poezye przyjęte przez komisya, 
wydrukowane w pamiątkowćj książce, którą Watykan 
ogłosi o naszej pielgrzymce. A może i dobrze się stało, 
że z sześciu głównych plemion słowiańskich, biorących 
udział w pielgrzymce, każde po jednej wygłosiło poezji; 
nie będzie powodu do zazdrości, do posądzeń, jakoby je­
dni chcieli wywyższać się nad drugich.

Od kilku dni bawi tutaj władyka czarnogórski B e 8- 
s arion czy Wis ary on, mający układać się o usta­
nowienie udzielnego biskupstwa łacińskiego w Bari dla 
nuwo wcielonych krajów, zamieszkałych przeważnie przez 
katolików. Podobno przywiózł projekt do konkordatu 
bardzo korzystny, z wyjątkiem jednego paragrafu o pla­
cet regium, którego oczywiście Stolica św. nieprzyj- 
mie. Jest pewna trudność w jego godności schizmaty- 
ckobiskupićj, bez której układy szlyby daleko łatwiej. 
Książę czarnogórski chciał po swojemu uczcić Papieża 
i przysłał osobę duchowną, która na Wschodzie pierwsze 
miejsce zajmować zwykła, że jednak ta osoba pozostaje 
w świadomym, lub nieświadomym, mniejsza o to, buncie 
z Kościołem, nie może Papież z nią się widzieć, co zno­
wu może być poczytywanem za obrazę i mieć najgorsze 
następstwa. Tyle pewna, że Książę czarnogórski jest to 
charakter rycerski, prawy, szczerze życzliwy katolikom, 
a jego poseł, wspomniany władyka, olbrzymia postać o 
przyjemnych, poważnych rysach, ma europejskie ułoże­
nie, mówi płynnie po włosku i robi wrażenie bardzo zdol­
nego i bystrego człowieka.

Dzisiaj w nocy przenoszą zwłoki Piusa IX. z bazy­
liki św. Piotra do gotowego już grobu w San Loren­
zu fuori le mura. Prefekt prowincyi przyrzekl ka­
pitule św. Piotra, że będzie czuwał nad porządkiem pu­
blicznym, a katolicy wystąpią prawdopodobnie w tak 
przeważnej liczbie, że liberalni nie spróbują nawet dra­
żnić ich uliczną demonstracyą.

ZIEMIE POLSKIE.
* Jenerał-gubernator warssawski, je­

nerał Albedyński, odbędzie w tych dniach wycieczkę 
do gubernii lubelskićj. Wyjazd z Warszawy nastąpi 
utro, w niedzielę o godzinie 2 po południu, przyjazd 

zaś do Lublina tegoż dnia o godzinie 8 z wieczora. Po 
dwudniowym pobycie w Lublinie, p. jenerał-gubernator 
pojedzie w środę do Chełma, zkąd z powrotem przez 
Lublin uda się do Iwangrodu, gdzie zabawi do czwar­
tku. Powrót do Warszawy nastąpi we czwartek wieczorem.
— Może przy tój sposobności przekona się jen. Albedyński 
naocznie o ucisku religijnym braci naszych Unitów 
i o spustoszeniach, jakie narzucanie prawosławia tamże 
sprawiło, i postara się w Petersburgu o ulgę dla bie­
dnego ludu.

NIEMCY.
* Berlin, 15 lipca. Prawodawstwo ko- 

ścielno-polityczne. Wczoraj minął rok, kiedy 
cesarz w Mainau podpisał ustawę lipcową: warto za­
prawdę zastanowić się nieco nad tćm, jakie korzyści dla 
katolików wypłynęły ztćj „pokojowój“ ustawy. Spo­
sób, w jaki dzienniki ofieyalne i zwolennicy rządu za­
chwalali i jeszcze zachwalają tę ustawę, przypomina zu­
pełnie metodę, jakiej się trzymano wtenczas, kiedy pra­
wodawstwo majowe w wyraźnych konturach rysowało się 
już na widnokręgu. Ustawy majowe — mówiono wten­
czas— zwiastują wojnę Kościołowi, państwu zaś z wy- 
cięztwo: za to ustawa lipcowa, jak to nieraz powta­
rzano, miała się stać pomostem zbliżenia między pań­
stwem a Kościołem. Wszystkie te zapewnienia przyj­
mowali katolicy bardzo niedowierzająco i z wielką dozą 
8keptycyzmu. Kiedy p. Falk wzniósł chorągiew „w a 1- 
ki przeciw Rzymowi“ — katoliccy reprezentanci 
powtarzali wtenczas jednomyślnie, że ustawy kościelno- 
polityczne nie złamią bohaterstwa i ofiarności ludu ka­
tolickiego. Po siedmiu latach walki zaciętćj, która takie 
ruiny sprowadziła na nasz Kościół, przekonały się sfery 
rządowe, że na tćj drodze dalćj postępować nie można, 
i pan Puttkamer zredagował ustawę lipcową. Wiado­
mo, na jakie to zaczepki wystawieni byli katolicy ze 
strony organów rządowych za to, iż ich reprezentanci w 
sejmie nie chcieli głosować za tą ustawą. Patrzcie — 
wołały Norddeutsche Aligom. Ztg., Post itd., 
katolicy nie chcą pokoju: dla nich walka kultuina jest
żywiołem, który potrzebny jest dla egzystencyi partyi 
centrum: dla tego też frakcja ta katolicka nie chce 
przyłożyć ręki do ułatwienia między Kościołem a pań­
stwem, pewnego modus vivendi. Cóż się jednak 
stało? oto od ogłoszenia ustawy lipcowej upłynął już 
rok, a pokój dla Kościoła katolickiego w Prusach nie 
został dotąd przywrócony. Ludu katolickiego niektóre 
ustępstwa zawarte w ustawie lipcowej nie zdołały uśpić. 
Trzeba wprawdzie przyznać, że ustawa lipcowa wpłynęła 
niecą na złagodzenie walki kulturnćj: ale wątpimy, czy 
nawet sam p. Puttkamer zadowolony jest z owoców tćj 
ustawy. Domysł nasz stwierdza n. p. ten fakt, iż pan 
Puttkamer bez żalu pożegnał się z teką minister­
stwa kultu i objął ministerstwo spraw we­
wnętrznych. Miał on być zwiastunem pokoju, 
ale misya ta nie powiodła mu się wcale. Czy pan 
Gossler szczęśliwszym będzie od niego? Sądząc z 
doniesień dzienników liberalnych, to nowy minister kultu 
ma się usilnie starać o złagodzenie walki kulturnćj. — 
Monachijski korespondent n. p. do Perseveranzy 
donosi co następuje: „Mimo zaprzeczeń dzienników rzą­
dowych, a nawet Nordd. Allgem. Ztg., iż minister 
kultu Gossler nie dla tego przybył doKissingen,aby 
naradzać się z ks. Bismarckiem o kulturkampfie, dono­
szę Wam jednak, że pobyt Gosslera u ks.Bismarcka 
nie ma innego celu, jak porozumieć się z nim w spra­
wie pewnych trudności, jakie się okazały przy układach 
z Watykanem właśnie od chwili odjazdu wielkiego kan­
clerza z Berlina i to prawie w przededniu wyborów, — 
gdyż Bismarck chce koniecznie zjednać sobie sympatye 
ultramontauów. W rzeczy tćż samej dowiecie się wkrót­
ce o nominacyi nowego Biskupa (zapewne administrato­
ra? Red. Kur. Pozn.) i tak dalćj rozwijać się bę­
dzie ta sprawa w myśl przysłowia: „Chi va piano 
va sano e v a loutan o.“ Zresztą kulturkampf, mi­
mo przeciwnych twierdzeń, złagodniał od kilku miesięcy 
znacznie i można mieć nadzieję, że kwestyą ta wkrótce 
będzie załatwiona czego pragnie i rząd i Watykan. — 
Okoliczność, iż msgr. Roncetti, Nuncyusz papiezki w 
Monachium, bawi obecnie w Rzymie, stoi w związku z 
układami, jakie się toczą w sprawie nominacyi w Pru­
sach Biskupów sufraganów i z dalszymi obradami nad 
zmianą ustaw majowych.“

Nawet Augsburger Allgem. Ztg., która tę 
wiadomość z Perseveranzy powtarza, dodaje, — iż 
„trzeba zaczekać na potwierdzenie tych 
wiadomość i.“

Pogłoski o układach z Rzymem zapewne coraz wię-

ścićj nagich, i aż brązowych od słońca. U niektórych 
chłopaków na wierzchu golonej głowy zostawiony kos­
myk włosów, spadających równo na wszystkie strony: 
to są faworyci rodziny lub ojca. Między porząduemi 
kibitkami była jedna malutka, ż ul am ej k a, — wła­
ściciele jćj bardzo biedni, cały ich majątek, prócz 
lichych sprzętów i nędznego odzienia, składał się z trzech 
owiec. To bajgusze (nędzarze), mówili z pogardą 
Kirgizi. Zobaczyliśmy tam mężczyzuę i kobietę przy­
stojną, jak na Kirgizkę, młodą jeszcze. Siedzieli obok 
siebie, i zdało mi się czytać w ich twarzach i ruchach, 
że im dobrze z sobą.

„W przeciągu trzech tygodni, które w dolinie Apa- 
zir spędziliśmy, Kirgizi kilka razy przemieniali koczo- 
wiska. W wigilią dnia tego zbierali się zawsze w je­
dnym z Aułów, i halas ich biesiady dolatywał aż do 
nas. Nazajutrz widzieliśmy szereg wielbłądów nałado­
wanych calćm mieniem Kirgizów, przechodzący o wiorst 
kilka na inne miejsce, przy innej studni. Kobiety zwy­
czajnie prowadziły wielbłądy, nieraz kilkanaście główek 
nagich dzieci wyglądało z kosza-, zawieszonego na wiel­
błądzie. Kirgizi w świątecznych strojach jechali konno, 
a psy szły krok w krok za wielbłądami. Wszędzie ich 
mnóstwo w Aułach, przy odosobnionej nawet kibitce 
zawsze pies się znajdzie. Stróże i przyjaciele pasterzy

„Kirgizi bardzo są zręczni na koniu. Mówili mi 
ci, co często bywali w stepie i nawet napady ich wy­
trzymywali, że nieraz, nim Kozak albo żołnierz potrafi! 
zdjąć broń i kurek odprowadzić, już go Kirgiz z konia 
ściągnął. Sczególnie na prawą stronę nadzwyczą 
zwinnie i zręcznie przechylają się z konia, -- i przy 
napadach najbardzićj tego strzedz się każą, żeby prze­
chyliwszy się na prawo, dostać jeźdźca nie mogli 
Krzyk ich przy napadzie: Hik! Heu! ma być nie­
zmiernie przeraźliwy i taki, że możnaby wnosić, iż se

w kilka razy większćj liczbie niż rzeczywiście. Zape­
wne podobny do krzyku Tatarów, kiedy do swego goto­
wali się tańca. Odbywając podróże w upały, Kirgizi 
trzymają w ustach włos koński, utrzymując, że to utula 
pragnienie.

„Podróże na wielbłądach odbywają się w ogólności 
bardzo powoli — choć wielbłąd ma krok szeroki, je­
dnakże koniowi wyrównać nie może, i jadąc stępo, na 
odległość trzy lub czterech mil, zawsze o godzin parę 
i więcej wyprzedzaliśmy naszę karawanę. Opowiadali 
kupcy, idący z karawanami do Chiwy i dalej, że cały 
dzień idąc, nigdy więcej nad wiorst sześćdziesiąt ujść 
nie mogli, a kiedy wielbłądy mocno są obładowane, to 
daleko jeszcze mnićj drogi robią. Ciężaru też więcej 
nad szesnaście pudów unieść nie może tutejszy wiel­
błąd. Kirgizi mają jedno- i dwugarbowe wielbłądy 
Ostatnie jednak daleko są powszechniejsze — sierści 
rozmaitej: białe, brunatne i żółtawe — zimą, kiedy 
włos długi pokrywa szyję i piersi, mają coś bardzo po­
ważnego w sobie. Latem, ogołocone z sierści, hardzi 
brzydkiemi mi się zdawały. Powiązane jeden za dru­
gim, przez nozdrze przeciągniętym sznurkiem, częsti 
ryczą płaczliwie. Słusznie okrętem pustyni nazwane 
jak okręt kołyszą też jeźdźca, a dla nieprzyzwyczajo- 
nego jest to ruch bardzo przykry i prawie nieznośny 
Z karawanami idą często małe wielbłądzięta, wesołe 
i pocieszne niezgrabnością swych ruchów, co jakoś tor 
poważny pochód urozmaica.

„Studnie, są to prawdziwe pulsa stepu. Koło nich 
zwykle rozstawiają się kibitki, w okolicy ich pasą si( 
trzody, tam schodzą się pasterze, podróżny się zatrzy­
muje — słowem koło nich się odbywa mnóstwo epizo 
dów stepowego życia. Głęboko kopane, przykryte okrą 
głym, wydrążonym kamieniem, często po kilka razem 
mają koło siebie koryta, także wykute z kamienia dośe

miękkiego tutaj, i są prawdziwie ogólną wszystkich wła­
snością. Rodziny koczujące mają jeszcze małe dre­
wniane korytka, porobione z desek, które tam morze 
wyrzuca i te z sobą przynoszą. Studnia nie wystarcza 
na długo dla trzód znaczniejszych. To tćż przez dni 
kil'..a poją je w jedneui miejscu; kiedy się tam woda 
wybierze, przepędzają trzody dalej, a za dni kilka wra­
cają znowu do pierwszych studni, które się napełniły 
tymczasem.

„Wycieczki konno powtarzały się często, bo było 
też czego jeździć w tych miejscach. Góry piękniejsze 
tu, niż gdziekolwiek, wyglądały nieraz zupełnie, jak 
ruiny starożytnych zamków, klasztorów, lub fantastyczne 
jakie gmachy. Naokoło cały wianek gór takich, wszy­
stkie w ogromnych rozmiarach, białe — z różowawą na 
wierzchu warstwą, jakby dachem, z kolumnami rozmai­
tych porządzków, z posągami zdaje się —• a to wszystke 
słońce oświecało nieraz fantastycznie, rzucając za po 
mocą obłoków rozmaite barwy na te olbrzymie ściany 
Nieraz byłem w zachwyceniu. Pusta strona, drzews 
żadnego nigdzie — kreda i glina — a i z tak nę 
dznych, zdaje się, materyałów, taka piękność powstai 
mogło. Bryla kredy — warstwa gliny — rozlany p 
nich promień słońca — i oto Bóg arcydzieło stworzy! 
Parę rysunków tych miejsc posyłam Pani, nie z prze 
konaniem, żebym je zrysować potrafił — zbyt śmieszn 
byłaby to zarozumiałość — ale żeby one Pani cho 
słabe mogły ich dać wyobrażenie. Dzieła Boże ta 
wielkie, że ich piękności nieraz i mistrza duch obją 
nie jest w stanie — tćm bardzićj wypowiedzieć, wy 
malować, oddać — a cóż już mówić o sobie!

„Robiąc studya z natury, często spotykałem Kir 
gizów. Zdarzało się, że całe godziny przesiadywali prz 
mnie, przypatrując się robocie. Prosiłem jednego z nici 
żeby mi śpiewał, bo jest coś oryginalnego i miłego na

wet w ich śpiewie. Zgodził się — ale chciał, żebym 
mu zaśpiewał także. Zupełuie głosu nie mam — chcąc 
go jednak zachęcić, śpiewałem mu rozmaite nasze pio­
senki, on mi swojemi dziękował. Wlazł kotek na 
plotek podobał mu się bardzo — aż raptem zapy­
tuje mnie o imię i potem improwizuje niezmiernie długą 
pieśń na pochwalę nowego przyjaciela, w której imię 
moje, przekręcone najdziwaczniej, słyszałem powtarza­
jące się co chwila. Śpiewał tak długo, nareszcie za­
ręczyliśmy sobie przyjaźń — i każdy poszedł w swoję 
stronę.“

Ramy naszego odcinka nie pozwalają nam tu prze­
dłużać urywków nader obszernego listu, opatrzouego 
ślicznemi rysunkami, które go dopełniają. Rzewnie się 
tćż kończy, w tym nastroju wygnańczej tęsknoty, który 
stalą był cechą charakteru i pióra Bronisława Zale­
skiego :

„Pusty i tęskny Mangisztak — a jednak z jakimś 
rodzajem rozrzewnienia żegnać mi go przyszło — i raz 
ostatni spojrzawszy, dziękowałem i białym górom i gro­
bowcom jego i całemu tam przyrodzeniu za chwile

5 z niemi spędzone. Z ludźmi tam zapoznać się nie mo­
głem i często żałowałem, iż język mi ich obcy, a tłó- 

. macze, jakich mieliśmy, nigdy nam dobrze ich rozmowy 
oddać nie umieli. Wewnętrzna ich strona zapewne cie- 

i kawa — ale wszystkiego, co w nićj najpiękniejsze, nie 
i koniecznie w stepach szukać trzeba. Kto duszą umi- 
í lowal prostotę i zdrową, szczerą naturę ludzką, jaką 
ś wyszła z rąk Bożych — ten pewnie piękniejsze jćj 

wzory, niż tutaj, znajdzie pod słomianemi strzechami 
wiosek naszych — bo toć społeczność chrześciańska. 
Achl dałby Bóg jeszcze wśród tych ludzi i dzieci żyć

f i umierać!“



ksze przybiorą rozmiary i w swojej formie powtarzać się 
będą w dziennikach zwłaszcza, że Kardynał H e r g e n- 
rótłier przybył w tych dniach do Monachium i przyj­
mowany był na dworcu przez Arcybiskupa S t e i c h e- 
le'go i audytora nuncyatury papiezkiéj. Z Monachium 
uda się Kardynał do Eichstâtt, gdzie przez dłuższy się 
czas zatrzyma.

— „Post“ o zajściach p r a g s k i c h. Mini- 
steryalna Post mówiąc o wypadkach w Pradze, zauwa­
żyła słusznie, że wina za te wybryki spada na austrya- 
ckich liberałów. Następnie oblicza Post, że pomiędzy 
40 milionami mieszkańców, które Austrya łiezy, znaj­
duje się 10 milionów Niemców, a tylko 7 milionów 
Czechów i tak konkluduje : „W obec tych cyfr nie 
może tóż byó mowy o teroryzowaniu i znieważaniu przez 
Czechów żywiołu niemieckiego, chyba, że ktoś Niemcom 
astryackim chciałbyr wystawić rzeczywiste testimo- 
uium paupertatis. Pruskie dzienniki liberalne, 
jak N a t i o n a 1 Z tg., piorunują z powodu wywodów 
Post, i zarzucają jej, że popiera sojusz między feuda- 
łami a Młodo-Czechami.

— Wyborczy komitet konserwatywny 
odbył w Berlinie na dniu 12 b. m. posiedzenie, na któ- 
rćm przyszło do gwałtownej scysyi między t. z. anty­
semitami, których przywódzcą jest Heurici, a anty- 
postępowcami (konserwatystami). Podaliśmy niedawno 
listę kandydatów komitetu konserwatywnego, osobistości 
proponowane nie spodobały się jednak p. Henrici’emu, który 
koniecznie domagał się stawienia kandydatury człowieka 
„z ludu.“ Zwolennik Henrici’ego, jakiś p. Piekęn- 
b a c h oświadczył, że jeśli konserwatyści nie zgodzą 
się na kandydaturę wybitnego przeciwnika żydów, to 
antysemici odłączą się przy wyborach od konserwaty­
stów i działać będą na własną rękę. Nastąpił potóm 
bardzo namiętny dyalog między Henrici’m a Cré­
ai er e m : Henrici zarzucił konserwatystom, iż chcą 
teroryzować antysemitów, że chcą w Berlinie utworzyć 
„pierścień konserwatywny“ itd. Henrici z swymi przy­
jaciółmi opuścił tóż z gniewem salą, coby świadczyło, 
iż nastąpił między nimi a konserwatystami rozbrat 
stanowczy. Konserwatyści postanowili utrzymać dotych­
czasowe kandydatury z wyjątkiem kandydatury pana 
Minuigerode’go, który nie chce w Berlinie kandydować.

R 0 $ Y A.
* Z inicyatywy naczelnika miastp Ba­

ranowa zarządzoną została ankieta fabryczna, która za­
jąć się ma kwestyą ze szczególnćm uwzględnieniem wa­
runków, w jakich się znajdują robotnicy fabryczni. Re­
zultatem prac ankiety będzie wypracowanie nowych 
przepisów dla fabryk i ustanowienie nowych instytucyi 
przezorności dla robotników.

— Z Nowoczerkaska donoszą, iż żydom ba­
wiącym w tóm mieście, pozwolono tam pozostawać tylko 
do 1 września, poczóm mają się bezzwłocznie wydalić do 
innych miejscowości.

— Moskowskija Wiedomosti donoszą, iż 
w sądzie wojenno-okręgowym moskiewskim pod przewo­
dnictwem jenerała Bemowa, sądzoną będzie wkrótce spra­
wa byłego studenta uniwersytetu moskiewskiego Staryn- 
kiewicza, oskarżonego o przestępstwo polityczne. Pod- 
sądny odmówił’ wybrania sobie obrońcy. Do sali posie­
dzeń publiczność będzie wpuszczana za biletami.

— Russki Kurjer donosi, iż w Kazaniu ku­
pcowa Arskaja zwróciła uwagę policyi, iż w sąsiednim 
domu widocznie zaprowadzoną została tajemna drukar­
nia, ponieważ co noc słychać tam hałas, jak gdyby ma­
szyny drukarskiej. Odbyto rewizyą, i pokazało się, że 
cały ten hałas sprawiały zakupione pryez jednego z lo­
katorów — gęsi.

— Politische Corresp., chwaląc dotychcza­
sową czynność Ignatiewa jako ministra spraw wewnę­
trznych, powiada, że Ignatiew zna naród rosyjski; pod­
czas gdy hr. Loris-Melikow trzymał cara w odosobnie­
niu, Ignatiew starał się wydostać go z samotności i roz­
proszyć trapiące go mary. Miał on w następujących 
słowach odezwać się do cara :

WCMość powinieneś się pokazać ludowi; im śmielój 
występują owi niegodziwcy, tóm więcej powinieneś WCMość 
uczucia ludu rosyjskiego uwzględniać. Zawierzaj ludowi ! 
Historya nasza dowodzi, że zawsze lud wyratował w cięż­
kich czasach książęta msze i ich władzę. Jeszcześmy, 
dzięki Bogu, tak daleko nie zaszli ; atoli, gdyby chwila ta 
nadeszła, radziłbym, abyś WCMość do środka użytego przez 
Jego ojca się uciekł, a ja prosiłbym o pozwolenie zwołania 
w imieniu WCMośei jednego z owych wielkich zgromadzeń 
narodowych, gdzie w takich chwilach losy kraju rozstrzy­
gane - bywały, i w których dynastya na podstawie właści­
wości narodowych zaczerpnęła nowej potęgi i siły żywotnój.

Od tego czasu pokazywał się car ludowi i przyj­
mował prawie codziennie reprezentantów wszystkich klas 
narodu. Każda z deputacyi w przemówieniach swoich 
wyrażała carowi i carowój wiernopoddańcze swe uczu­
cia. Szczególne wrażenie sprawiła na cara i carowój 
przemowa ziemstwa i włościan z prowincyi kurskiój, po 
której miała carowa przystąpić do Ignatiewa i serde­
cznie mu rękę uścisnąć. Widocznie idzie tu o wysta­
wienie pięknego świadectwa wobec świata dla „prawdzi­
wego liberalizmu Ignatiewa,“ oraz okazania, że hrabia 
Loris Melikow jako Armeńczyk, nie mający „zupełnego 
poczucia narodowości iosyjskiój,“ nie był zdolnym do 
kierowania sprawami wewnętrznemi carstwa.

FRANCYA.
* Paryż, 14 lipca. Uroczystości z dnia dzisiej­

szego wypadły bardzo świetnie. W lasku bulońskim 
odbył się wielki przegląd wojska, w którym udział 
wzięło przeszło 16,000; attachés wojskowi zagranicznych 
dworów przyłączyli się do jeneralnego sztabu ministra 
wojny. Upał był nieznośny, tak że kilku żołnierzy, ra­
żonych udarem słonecznym, musiano odnieść do lazaretu 
wojskowego. Wieczorem była wspaniała iluminacya ; 
radość, zgiełk i wrzawa nie do opisania panowały w ca- 
łóm mieście. Gorąco było tak wielkie, że z miejsc i pla­
ców publicznych, gdzie urządzono koncerty, publiczność 
uchodzić musiała. Teatry, w których dawano bezpłatne 
widowiska, były przepełnione. Przed wielką operą, gdzie 
dawano „Roberta dyabła,“ stały już tłumy od wczoraj 
wieczora. Przed statuą Strasburga na placu de la Con­
corde urządzili Alzatczycy demonstracyą ; udział nie 
był tak liczny, jak w roku zeszłym. Nie brakło tóż 
pochodów socyalistów z czerwonemi chorągwiami i go­
dłami rewolucyi, robotników we frygijskich czapkach 
itd. Z takim pochodem spotkali się na placu „Zgody“ 
Alzatczycy; socyaliści ustąpili im miejsca i łączyli 
z okrzykami „Niech żyje Alzacya!“ okrzyki „Niech żyje 
rewolucya Prancyi ! ‘ 0 6 godzinie udali się Grévy, 
Gambetta i Leon Say, 3 prezydenci, do lasku buloń- 
skiego w towarzystwie kilku szwadronów wojska.

— Książę Cambacérès, mistrz ceremonii na

dworze Napoleona III i senator cesarstwa, umarł 13 
bm. w wieku lat 83.

WŁOCHY.
* Rzym, 12 lipca. Do Standarda donoszą 

z Rzymu, iż Ojciec św. jest bardzo znużony i że ma 
przeczucie bliskiej śmierci. Leon XIII miał, jak zape­
wnia korespondent, wygotować już testament, w którym 
rozporządza swym majątkiem prywatnym i dwa testa­
menta odnoszące się do spraw kościelnych.

— O przeniesieniu zwłok Piusa IX te­
legrafują z Rzymu do paryzkiego Universa, iż rząd 
z obawy przed manifestacyami zarządził, aby w nocy 
z 13 na 14 b. m. zostały zwłoki przeniesione. Tysiące 
ludu wzięło w pochodzie udział: kilka tysięcy osób 
niosło pochodnie, domy iluminowano rzęsiście i na 
trumnę niesioną rzucano kwiaty. Dopiero o 12 w nocy 
ruszył pochód z Watykanu; na niektórych ulicach zaczęto 
rzucać kamieniami i postępujących spokojnie bić ki­
jami. Przy kościele św. Wawrzyńca tak się wzmogła 
domonstracya, iż trzeba było na pomoc wezwać kilka 
oddziałów wojska. Aresztowano kilku tumultantów; 12 
osób zostało rannych.

TELEGRAMY.
Waszyngton, 15 lipca. Prezydent Garfield 

cierpi raz po raz na febrę; pojawia się ona nieregular­
nie, dziś nie była tak silna, jak dnia poprzedniego 
i nastąpiła późniój. — Prokurator republiki w Wa­
szyngtonie ogłasza sprawozdanie z odbytego śledztwa, 
które wykazało, że Guiteau kupił sam rewolwer i na­
stępnie odbył kurs nauki w strzelańiu; morderca obser­
wował od dawna swą oliarę i wykonał swe przedsię­
wzięcie według z góry ułożonego planu, z pełną sa- 
mowiedzą i przy zdrowych zmysłach.

SirawMo komisyi Drooamo wei
przyjęte

na posiedzeniu Komitetu pomnika Mickiewicza
dnia 23 czerwca r. 6.

postawa osoby, jój ruch i możliwe akcesorya, pozostawione 
być muszą indywidualnemu natchnieniu.

III. Następnóm z kolei zadaniem było określenie stylu 
pomnika.

Pozostawienie zupełnej dowolności w tym tak ważnym 
wględzie, sprowadzićby musiało w następstwie zbytoczne 
rozstrzelenie pomysłów i zamęt utrudniający właściwe roz­
sądzenie prac konkursowych w przyszłości. Zresztą zacho­
dziła potrzeba wybrania stylu, odpowiadającego najlepiej 
smakowi i estetycznym wymaganiom obecnych czasów, go­
dzącego się uajwięcój z współczesnym strojem postaci, nie 
rażącego żadnym anachronizmem a przedstawiwjącego w za­
kresie swoim prawdziwe warunki piękna i dającego zarazem 
szerokie pole przemysłowości artystów.

Takim stylem w zgodnóm pojęciu całej komisyi może 
być tylko styl odrodzenia pojęty w najobszerniejszem zna­
czeniu.

Powody uznania tego stylu za najwłaściwszy łatwo 
zdaje się dla wszystkich będą zrozumiałemu

Styl odrodzenia najliczuiejsze wycisnął ślady w rozwoju 
naszej estetycznój kultury i dotąd w najżywszym zostaje w 
związku z poczuciem piękna całego naszego społeczoństwa. 
Widniejo on na całój przestrzeni kraju w muóstwie wspa­
niałych zabytków i pomnisów sztuki, a odpowiadając najle- 
piój pojęciom ostatnich czasów, stuł się dziś dla ogółu spo­
łeczeństwa najbardziej przystępnym i zrozumiałym. Styl 
odrodzenia przytóm w szerokim zakresie swego rozwoju naj- 
mniój krępuje pomysłowość artysty i najmniej stajo w sprze­
czności z współczosnóm ubraniem postaci.

Równie korzystnych warunków nie przodstawiają ani 
styl klasyczny, który ma daleko ciaśniejsze granico i mógłby 
tylko z korzyścią być użyty przy postaci uagiój, lub kla­
syczną draperyą pokrytój, o jakiój tu jednakłe nie może być 
mowy, ani zresztą styl romański i gotycki, któro stanowiłyby 
rażącą anachrouistyczną sprzeczność z typem, charakterem 
i ubraniom polskiego poety dziewiętnastego wieku.

Pozostawałby jeszcze tylko joden barok, jako godzący 
się z pojęciami czasu i charakterystyką stroju, ale ten ze 
względu na czyste artystyczne piękno nie może być zaleco­
nym. Na mocy tych zapatrywań zapadła uchwała, że styl 
całego pomnika ma być stylem odrodzenia pojętym jak naj- 
rozleglój — od pierwszej jego zorzy, aż do ostatecznego 
rozkwitu. W tym stylu w razie samoistuego pomnika ma 
być wzniesioną cała jego podstawa, a dla uwydatnienia cha­
rakterystyki stylowój pozostawia się artystom swobodę uzu­
pełniania konturów brył granitowych, przoz odpowiednie 
użycie bronzowój ornamentyki, bądź wiążącój się ściśle z 
monumentalną całością, bądź stanowiącej jej zewnętrzne 
upiększenie. W przypuszczeniu pomnika zostającego w zwią­
zku z edykułem lub logiettą, również całe skulpturalno- 
architektoniczne uzupełnienie w stylu odrodzenia wzniesio- 
nóm być powinno.

(Dokończenie nastąpi.)

Komisya powołana uchwałą Komitetu do opracowania 
i przedstawienia projektu: w jaki sposób zunierzony po­
mnik najpierwszego polskiego poety powinien przyjść do 
skutku, uważała za swój obowiązek nie ograniczyć się na 
złożeniu ostatecznego wyniku swych obrad, lecz przeciwnie 
uwidocznić cały ich przebieg i wyjaśnić powody, które nią 
przy rozstrzyganiu pojedynczych pytań kierowały.

Postanowiła to uczynić w niniejszem sprawozdaniu, 
które dla większój jasności nie będzie się trzymać chrono­
logicznego porządku obrad, ale obejmie i ugrupuje główno 
zagadnienia, stanowiące wytyczną oś wszystkich roztrząsać 
i uchwał zapadłych w jój łonie.

Zagadnienia tę, z których szczęśliwem rozwiązaniem 
ściśle są złączone przyszłe losy pomnika, dają się zamknąć 
w następujących:

I. Materyał, z jakiego ma być pomnik wystawiony.
II. Sposób pojęcia postaci samego wieszcza.

Ht. Styl całego pomnika.
IV. Rodzaj pomnika, to jest: czy pomnik ma być sa­

modzielnym, czy tóż w połączeniu z pewnóm uzupełnieniem 
architektonicznem, bądź edykułu, bądź loggietty.

V. Wybór miejsca.
VI. Rodzaj mającego się ogłosić konkursu i sposób 

jego rozstrzygnięcia.
I. Pierwsze pytanie, tyczące się wyboru materyału, 

nie mogło wywoływać różnicy zdań, ani tóż nasuwać żadnych 
wątpliwości.

W naszym klimacie jedynym możliwym matcryałem do 
posągu mającego stać na otwartem powietrzu, jest niewąt­
pliwie spiż i nim się jedynie posiłkować można chcąc za­
pewnić dziełu odpowiednią trwałość.

(■/ Również nie może zachodzić wątpliwość co do podstawy 
posągu w przypuszczeniu samodzielnego pomnika; za pod­
stawę bowiem w takim razie służyć może tylko granit, od­
powiadający spiżowi swoją wewnętrzną wytrzymałością i ze­
wnętrznym wyrazem niezłomności i siły.

Z wszystkich zaś gatunków granitu bez względu na 
materyalną wartość, służyć powinien za podnóżek dla olbrzy­
ma polskiój pieśni, wyłącznie granit rodzimy, tatrzański.

II. Przechodząc następnie do pytania, jak ma być 
pojętą i przedstawioną sama postać nieśmiertelnego Adama, 
nasunęła się komisyi konieczność pogodzenia dwóch rzeczy, 
to jest: pozostawienia jaknajwiększej swobody pomysłom 
artystów, a zarazem określenia głównych warunków, którym 
pomysł i wykonanie postaci nieodbicie odpowiedzieć winny.

Wśród tych niezbędnych warunków pierwsze zajmuje 
miejsce charakter i nastrój postaci. Dowolność w tym 
względzie musi być ograniczona tóm najwyższem znaczeniem, 
jakie do Mickiewicza cała Polska przywięzuje. Nie może 
więc być on pojętym i odtworzonym, jakby się to w szer­
szeni kole pomysłów przytrafić mogło, bądź w codziennej 
postawie powszedniego człowieka, bądź w roli myśliciela i 
profesora, lub złamanego cierpieniem wygnańca, lecz wyo­
brażony być powiuien jedynie i wyłącznie jako natchniony 
poeta panujący nad sobą i nad sercami słuchaczów.

Z tą charakterystyką postaci wiąże się ściśle oznacze­
nie wieku, czyli okresu lat, w którym powinna być uwiecz­
nioną.

Nie może ulegać najlepszej wątpliwości, że zarówno 
postać młodzieńca, stojącego zaledwie na progu swej twór­
czości, jak i postać obaiczonego latami człowieka, nie od­
powiedziałyby wyobrażeniu, jakie o swym poecie kraj cały 
wyrobił. Jedna tylko pozostaje epoka do uwydatnienia w 
rzeźbie, epoka dojrzałości, męskiej siły i rozkwitu poetycz­
nej twórczości zamykająca się między trzydziestym a czter­
dziestym rokiem życia. Posągowy zatóm wizerunek Mickie­
wicza powinien przedstawić podobieńswo i wszystkie cechy 
tego lat okresu.

Jako przykład postawić można popiersie poety przez 
Davida z Angers, znajdujące się w Muzeum Zakładu Osso­
lińskich we Lwowie.

Po oznaczeniu charakteru wewnętrznogo postaci i jój 
wieku, pozostało jeszcze oznaczenie stroju, które także nie 
może być oddanóm dowolności artystów. Jakkolwiek bowiem 
strój współczesny nie daje wdzięcznego pola rzeźbiarzowi i 
nasuwa wiele trudności, z których szczęśliwe wybrnięcie na­
leży do najcięższych zadań nowoczesnój sztuki, przecież dla 
artystycznych względów niepodobna poświęcić życiowej pra­
wdy, która musi być niezbędnym dzieł sztuki warunkiem. 
Strój zatóm w posągu Mickiewicza musi być strojem współ- 
czesnój mu epoki, tern samem mniój więcej w jakim chodził 
za życia. Spożytkowanie draperyi płaszcza pozostawia1 się 
uznaniu artystów. Również pozostawia się zupełną swobodę 
we wszystkich dalszych szczegółach. Stojąca lub siedząca

* Na podniesienie czci Bł. Jolenty spoczywającój 
w kościele Pofranciszkańskim w Gnieźnie. Z przeniesienia 
231 marek 33 fen. Dziś nadesłał Rakowski z Noskowa 
2 marki. Razem 233 marek 33 fen. — „Błog. Jolento, 
módl się za nami!

* Na stypendyum imienia dr. Łożyńskiego, 
dyrektora chełmińskiego, złożyli dotychczas na 
ręce członka komitetu p. dra W. Dębińskiego w Poznaniu: 
B. Łubieński z Kiączyna 30 mk., dr. K. Szulc z Poznania 
30 marek, F. J. z Nissy 10 marek, dr. W. Łebiński 
z Poznania 25 marek, dr. Ii. Łebiński z Rzymu 5 
marek, Stanisław Łyskowski z Bąkowa 5 marek, Igna­
cy Zakrzewski z Poznania 30 marek, Nałęcz Jackowski 
5 ni., dr. Kaczorowski z Poznania 30 m., K. Liszkowski 
z Poznania 10 m., Józef Skrzydlewski z Dzierżążna 12 
mk., Tow. Akademików w Halli 42 m., Połomski z Rogo­
źna 10 m„ A. Perzyński 5 m., J. ks. Sadowski z Siedle- 
miua 15 m., dr. L. Mieczkowski z Kałudy 20 mk., pani 
A. Dziorobkowa z Poznania 10 m. Za pośrednictwem J. 
ks. Kalksteina Osiowskiego z Chojnicy: Jks. Stok w Pile, 
Jks. Majewski w Ostrzeszowie, Jks. Sadowski w Siedlemi- 
nie, Jks. Landsberg w Głuszynie, Jks. Drążkowski w Luto- 
miu, Jks. Dunajski w Obrzycku, Jks. Miudak w Dakowach, 
Jks. Grodzki w Lechlinie wspólnie mrk. 24. Razem dotąd 
złożono 318 marek.

* Z dniem wczorajszym zaczął redaktor Dzien­
nika Po znańsk., p. Stanisław Bronikowski, od­
siadywać w tutejszóm więzieniu sądowóm karę siedmiotygo- 
dniową, na jaką za przestępstwa prasowe skazany został.

r Jutro w niedzielę odbędą się zabawy latowe Stowa­
rzyszenia „Czeladzi ciesielskiój“ w Urbanowie, u pana Wę­
żyka, „Czeladzi stolarskiej“ w parku Wiktoryi i „Straży 
ogniowej“ na dworcu starój kolei.

* Jutro w niedzielę o godzinie 6 wieczorem w lo­
kalu p. Boi. Knolla przy Starym Rynku odbędzie się Walne 
Zebranie „Stowarzyszenia Rękodzielników Wzajemnój Pomocy 
w Poznaniu.“ Porządek dzienny jest następujący: 1) za­
gajenie posiedzenia i obór przewodniczącego; 2) odczytanie 
protokółu z kwietniowego Walnego Zebrania; 3) sprawozda­
nie podskarbiego za czas od 26 marca do 25 cźerwpa rb.; 
4) sprawozdanie rewizorów kasy za tenże czas; 5) sprawo­
zdanie kontrolerów chorych z ostatniego ćwierćrzcźa; 6) 
wnioski zarządu; 7) wnioski członków.

* Zwyczajne posiedzenie „Stowarzyszenia Czeladzi 
katolickiój“ odbędzie się w przyszły poniedziałek 18 b. m. 
o godzinie 8 wieczorem w lokalu własnym, na którem zda 
kasyer p. W. Stawiński całoroczne sprawozdanie o stanie 
kasy Stowarzyszenia, przeto liczny udział członków jest po­
żądany.

* Pan Stanisław Hoffman przenosi z dniem dzisiej­
szym swój obficie zaopatrzoy skład towarów białych, kape­
luszy, kwiatów, koronek itd. z kamienicy Auów do Bazaru, 
do pięknego i obszernego handlu, w którym dotąd znajdo­
wał się skład cukrów p. Sobeskiego, pomiędzy cukiernią p. 
Sobeskiego a składem p. Bielińskiego. Życzymy p. Hoffma­
nowi, aby i na tóm nowóm miejscu cieszył się tóm powo­
dzeniem, na jakie skład jego tak doborem towarów, jako 
tóż umiarkowaniem cen. i skorą usługą jak najsłuszniój za­
sługuje.

Znajdują się teraz w Bazarze składy następujące : bogaty 
skład bławatny p. K. Liszkowskiego, cukiernia p. S. Sobes­
kiego, składy pp. Hoffmana, Bielińskiego, Rosego, Kuczyń­
skiego, Szulca, Adamskiego, Andrzejewskiego, Kamieńskiego, 
Sławskiego, Bogusławskiego, Barcikowskiego, Kargego, — 
na pierwszem piętrze „Bank włościański.“ W suterenach
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Poznań, sobota dnia 16 lipca.

* Doniesienia urzędowe. Docent prywatny uniwer­
sytetu w Halli dr. Konrad Z ach er mianowany został pro­
fesorem nadzwyczajnym uniwersytetu wrocławskiego.

znajduje się zakład blacharski p. Antoszewskiego i skład 
mleka, kwiatów i owoców z Kobylopola.

* PałsEywe stumarkówki papierowe pojawiły się w 
obiegu. Są to litografowane odciski. Oto główne ich 
znaki, któremi odróżniają się od prawdziwych: 1) górny 
haczyk przy wyrazie w § (Hundert) jest u fałszywych pra­
wie okrągły, gdy przy prawdziwych jest owalny. 2) R 
w wyrazie „Reichsbauk“ jest u fałszywych wyższe, jak u 
prawdziwych. 3) kreska z v. do- K. w nazwisku v. Koe- 
nen jest u fałszywych ua zewnątrz, a więc wypukło wy­
gięta, podczas gdy u prawdziwych jest wewnątrz, a więc 
wklęsła. Nadto są wszelkie ozdoby, tła, reliefy itd. na 
falsyfikatach widocznie z obawą wykończone, nieregularne i 
niedokładne.

* Wieś Kegelsmuhl (?) w pobliżu Piły nabył eko­
nom E. Póppel za 207,000 mar. —Wieś Pilski młyn 
wraz z browarem nabył od inspektora gospodarczego Schie- 
rera z Margońskiój wsi właściciel dóbr Haase za 81,000 
marek.

* Wieś W. Partęciny, położoną w pow. grudziądz­
kim, nabyła od p. Łyskowskiego pani Weiso z Gdańsks za 
156,000 m.

* Na targu remontowym w Kcyni, dnia 14 b. m. 
przedstawiono 54 koni, z których zakupiono 19. Płacono 
w przecięciu 675,78 m., najwyższa cena wyniosła 900 m., 
najniższa 500 m.

* W Kępnie wakuje posada drugiogo nauczyciela 
elemontarnego przy tamtejszóm progimnazyum. Pensya 
wynosi 1200 mk. Ubiegający się o tę posadę mają się 
wykazać dobremi stopniami w śpiewie, kaligrafii 
i rysunkach. Podania wnieść należy do magistratu.

* W Rawiczu bawi od wtorku trzech urzędników 
rosyjskich i to radzca ministeryalny, sekretarz i budowniczy, 
i zwiedzają tamtejszy zakład karny.

* Z Bydgoszczy wywędrowało w roku bieżącym do 
Ameryki, według dat policyjnych, 78 osób.

* W sprawie umieszczenia wiadomości o uwięzieniu 
księdza Kucnera w Wilatowie, zostali redaktor i drukarz 
Pielgrzyma, każdy na 100 marek kary przez izbę kar­
pą w Pr. Starogaidzie skazani. Oboje wnieśli do sądu rze­
szy w Lipsku o rewizyą tego wyroku. Sad Rzeszy zawyro­
kował teraz, że rewizyi wyroku przociwko redaktorowi Er. 
Wyrębskiemu ogłoszonemu, uwzględnić nie może, natomiast 
takową przeciwko wyrokowi drukarzowi Pielgrzyma Sta­
nisławowi Roman ogłoszonemu uwzględnia i sprawę 
jego jeszcze raz do pierwszój instancyi oddaje.

* W ,,Czasie‘‘ proponuje ktoś, aby najnowsze dzieło 
Jaua Matejki „Hołd pruski“ zakupiono na własność 
kraju i umieszczono w Sukiennicach. Nie wątpimy, iż 
myśl ta znajdzie odgłos w kraju; wszakże akt przedsta­
wiony na obrazie odbył się przed temi samemi Sukien­
nicami, w których obraz ten ma być pomieszczony.

* Z Akademii Umiejętności. W dniu 11 lipca rb. 
odbył Wydział historyczno-filozoficzny posiedzenie. Dyrektor 
prof. dr. Heyzmann powitał wprowadzonych gości: profesora 
historyi dr. Gohla z Pragi i p. Radzimińskiego, a następnie 
prof. dr. Bobrzyński czytał dalszy ciąg pracy swój wię­
kszój : „O pierwotnej organizacyi społeczeństwa polskiego“, 
nad którą żywa odbyła się dyskusya pomiędzy autorem 
a pp. dr. Szujskim, Piekosińskim, Smolką i Radzimińskim.

W dalszym toku posiedzenia przedstawił dr. August 
Sokołowski treść swej pracy Akademii złożonej na temat: 
„Przed rokoszem, studyum historyczne Zygmunta III“, a 
sekretarz jeneralny dr. Szujski dwie rozprawy dr. T. Woj­
ciechowskiego: „O Kaźmirzu Mnichu“ i „O zaginionój kro­
nice polskiej XIII wieku“, z której czerpał Wincenty Kie­
lecki.

* Z pod Łysej Góry piszą do Kuryera Po­
rannego:

Czy obelga uczyniona jednemu z obecnych, a dotycząca 
jego narodowości, nie staje się obelgą wszystkich, nale­
żących do tego samego narodu ? Sądzimy, że na pytanie 
to można odpowiedzieć tylko twierdząco, a jednak inaczej 
rzecz tę rozumieją pewni panowie, których nie chcemy na­
zwać właściwem mianem.

W pewnóm kółku obywatelskiem (?) we wsi G. znaj­
dował się między innemi gościnnie podejmowany przez go­
spodarza doktór niemiecki, przybyły z Berlina do obejrzenia 
miejscowości w naszych górach, nadającej się do założenia 
zakładu hydropatycznego. Pan doktór może jest człowie­
kiem uczonym, czemu nie myślimy zaprzeczyć, ale ... że 
nie ma pojęcia o dobrem wychowaniu i takcie towarzyskim, 
to także jest rzeczą niewątpliwą. W rozmowie z gospo­
darzem, noszącym nazwisko o niemieckiem brzmieniu, choć 
ledwie umiejącym mówić językiem Schillera, przybysz wy­
raził swoje zadziwienie, że pan *** jako jego rodak, tak 
źle mówi po niemiecku Grzeczny gospodarz wytłómaczył 
swemu gościowi, że chociaż ma nazwisko niemieckie, je­
dnakże pradziad jego przybyły do Polski, został obdarzony 
indygenatem i odtąd wszyscy *** uważają się za Polaków; 
na dowód, że w tóm nie ma nic zadziwiającego, pan 
przytoczył kilka nazwisk o brzmieniu czysto polskióm, jak 
n. p. Podbielsky, Płońsky, osoby zaś, które je noszą, nie 
umieją po polsku i uważają się za Niemców. Zuchwały 
doktór niemiecki odpowiedział, że chcieć być Niemcem j e s,t 
rzeczą ni ejz miernie zaszczytną, a każdy z Po­
laków mających sposobność jaką bądź uważać się za na­
leżących do plemienia germańskiego, będącego wyrazem cy- 
wilizacyi(?), winien wszędzie i głośno wyrażać to szczęście,
że jest ..... Niemcem. Wskutek tego, wywiązała się
między panem *** a doktorem żywa dysput i, w której ten 
ostatni dość dobitnie obraził narodowość pierwszego, a za­
tóm i wszystkich obecnych Pan *** me chcąc wykroczyć 
przeciw gościnności, odwołał się do zebranych, aby stóso- 
wnie odpowiedzieli Niemcowi; ci jednak mając do niego 
interes, gdyż każdy chciałby na swoim gruncie zakładu 
leczniczego... sromotnie zamilkli i rozjechali się do domów; 

Aówczas poruszony do żywego pan **„. wskazał jednym 
gestem zuchwałemu kulturtregerowi drzwi i sam poszedł na 
drugą stronę domu.

Nie dziwi nas aroganeya niemiecka, bo z niejednego 
faktu jesteśmy już do niej przyzwyczajeni, ale obojętność 
sąsiadów pana „** w podobuój sprawie, jest warta chłosty 
opinii publicznój.

Ow doktór niemiecki, nazawracawszy głowy kilku.... 
łatwowiernym, wyjechał i w rezultacie nic stauowczego 
we względzie zakładu hydropatycznego nie zrobił. Jak­
kolwiek dla ożywienia okolicy i dla samych celów leczni­
czych pragniemy bardzo podobnego zakładu, jeduakżo, gdy 
do założenia biorą się Niemcy, niechby lepiój nic nie 
było! jbo za jednym nadciągnie i drugi, później trzeci 
i wkrótce możemy mieć osady germańskie, szczepiące 
swój kult.

* O projektowanej od roku wycieczce kolonii pol­
skiej w New-Yorku i okolicy do West Point, pisze Gaz. 
Lwowska. Myśl tój pielgrzymki wyszła od kapelana 
słynnój akademii wojskowej amerykańskiej, podczas wizyty 
złożonej przez jednego z rodaków Kościuszki. Polacy w 
New-Yorku przyjęli ją z zapałem i zamierzali w roku prze-
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szłym, jako w setną rocznicę wyjazdu Kościuszki z West 
Poiut wybrać się tłumnie do twierdzy przez niego stworzo- 
nśj. Okoliczności zmusiły ich jednak projekt odroczyć i do­
piero 30 maja r. b. go wykonali. Dzień ton jest narodo- 
wem świętem Amerykanów, zwauein Decoration Day, 
poświęconem wieńczeniu pomników bohaterów, był więc ze 
wszech miar odpowiednim dla pielgrzymki polskiój do po­
mnika Kościuszki. Kompania t. z. woluych strzelców, nale­
żąca do gwardyi narodowej krajowej, kapela z samych Po­
laków złożona i odpowiednio umundurowana, tudzież około 
500 osób z różnych dzielnic New-Yorku i Brooklynu udało 
się Hudsosonem na osobnym, paradnym parowcu do podnóża 
fortecy. Gen. Howard, komendant twierdzy i akademii, wi­
dząc orszak zbliżający się ślimaczą drogą od rzeki i zrozu­
miawszy o co chodzi, powołał pod broń tak akademików 
jako też całą załogę i przyjął pielgrzymów z wielką okaza­
łością. Załoga regularna oddała ochotnikom polskim ho­
nory wojskowe. Młodzież odbywała przed nimi ewolucye. 
Cała ludność cywilna i wojskowa akademii dołożyła ręki do 
wspaniałego uwieńczenia pomnika. Późniój nastąpiła uczta 
dla gości, a zabawa i zawieranie znajomości trwały do wie­
czora. Przy rozstaniu proszouo Polaków o rokroczne regu­
larne odwiedziny. Gen. Howard, rangą piąty po Grancie w 
wojskowej hierarchii amerykańskiej, mąż okryty wawrzynami 
na polach bitew podczas wojny domowój i zajmujący bardzo 
ważne stanowisko gubernatora wojennego w West Point, wy­
raził przy tój sposobności życzenie, ażeby oddziały gwardyi 
narodowój polsko - amerykańskiój wzięły udział w stuletnim 
obchodzie zdobycia York Townu i pojmania armii Corn- 
wallisa, który się odbędzio w r. 1883. Z tegoroczuój wy­
cieczki przyrósł także piękny fundusik na założenie przytułku 
dla ubogich wychodźców polskich w New-Yorku.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 17 lipca, św. 
Aleksego w. Wschód słońca o godzinie 3 mi­
nut 58. Zachód o godzinie 8 minut 13.

Długość dnia 16 godzin 15 minut.
Wypadki historyczne. 1490 Władysław Ja­

giellończyk koronowany królem węgierskim. — 1501 Śmierć 
Jana Olbrachta w Toruniu. — 1648 Rozprawa z Kozaczą 
pod Machnówką. - 1656 Szwedzi powtórnie zajmują War­
szawę. —. 1659 Zniesienie Moskwy pod Konotopem. — 
1792 Pamiętne pod Dubienką zwycięztwo nad Moskwą.

Pojutrzojw poniedziałek dnia 18 lipca, św. Szymona 
z Lipnicy. Wschód słońca o godzinie 3 minut 59. 
Zachód o godzinie 8 minut 12.

Długość dnia 16 godzin 13 minut.
Ostatnia kwadra 18 lipca o godzinie 6 rano.
Wypadki historyczno. 1410 Bitwa z Krzy­

żakami pod Świeciem. — 1515 Zygmunt I. w Wiedniu na 
zjeździe monarchów. — 1657 Traktat z Danią przeciw 
Szwecyi. — 1850 Wybuch okropnego pożaru w Krakowie.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

GOSPODARTSWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

— B — Poznań, 16 lipca. (Sprawozdanie tygo­
dniowe z obrotu ziemiopłodów). Po 27 stopniach 
ciepła w cieniu wieczorem w środę nastąpił mały deszcz, po- 
czóm znowu nastąpiły wieikio upały. Rzepik już zupełuie zo­
stał zwioziony i niebawem rozpocznie się koszenie żyta. Widoki 
żniwa na całej prowincyi są pomyślno; w obwodzie rejencyi byd­
goskiej, zkąd d ły się słychać pewne utyskiwania, obecnie po­
myślniejsze rokują sobie żniwa. Dowozy w ostatnim tygodniu 
były słabe, a to co zwieziono, pochodziło z miejsc pobliskich. 
Z Kujaw i Prus Zachodnich podaż zwolniała, natomiast z Kró­
lestwa Polskiego nadeszły mniejszo partyo. Jak w innych 
miejscach tak i u nas tendeneya była słaba a wszystkie arty­
kuły w cenach spadły. Tak konsumenci jak eksporterzy kupują 
tylko najniezbędniejsze ilości, gdyż wszyscy spodziowają się je­
szcze większej zniżki w cenach. — Pszenica słabo i po ce­
nach spadających, 174 213 mrk. — Żyto trzeba było zna­
cznie taniej sprzedać, 174- 190 mrk. — Jęczmioń bez in­
teresu, 144—160 mrk. - Owsa wiole ofiarowano, 150—162 
mrk., — Groch rłabo, na paszę 165—170 mrk., wrzący 180 
do 190 mrk., — Łubin bez obrotu, niebieski i żółty 105 
do 115 mrk. — Wyka spokojnie, 140—144 mrk. — Tater­
ka niżej, 160—163 mrk. — Nasiona olejne «labo, rze­
pik zimowy 227—232 mrk. wszystko za 1000 kilogramów 
Mąkę trudno można było sprzedać, mąka pszenna Nr, 
00 15—15,25 mrk., mąka żytnia Nr. 00 13,75-14 mrk. 
za 50 kilogramów.

Okowita. I w tym tygodniu wpłynęły notowania zamiej­
scowo na dalszą zniżkę cen, intores atoli był ożywiony. Zama­
wiano głównie na termina zimowe. Na towar surowy mało 
zbytu; również iateros eksportowy w sprycie jest mały. Noto­
wania końcowe: lipioo 53,90 mrk., sierpień 53,90 mrk , wrze­
sień 53,20 mrk., październik 51,80 mrk., listopad-grudzień 49,80 
mrk. za 10,000 litr, proc.

Berlin, 14 bm. Miejska targowica centralna. Spędzono 
173 sztuk bydła rogatogo, 556 sztuk nierogacizny, 786 cieląt, 
332 skopów. Obrót w bydło rogatem był mały — kilka 
sztuk trzociego i czwartogo gatunku sprzedano zaledwio po eo­
nach poniedziałkowych. — W n i ero gaciz ni e handel był 
bardzo słaby — pięrwBzego gatunku wcale nio ,było — pomon- 
sklch i miojskich świń mało spędzono, rosyjskich i serbskich na­
tomiast bardzo wiole, za któro płacono 46—50 m. za 100 funtów 
wagi żywej przy 20 pret. tary. Handel w cielętach szedł 
bardzo ociężale; płacono za najlepszy towar 54 fon., za pośle­
dniejszy 40—45 i. za funt wagi bitej. — Spęd skopów ogra­
niczał się na resztę z poniedziałku, płacono za dobre skopy 50—52 
fen. za funt wagi bitej.

Poznań 16 lipca 1881.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10.000% Tralles. Wy­

powiedziano —,— litrów, cena wypowiedzenia —,— , marek 
lipiec 54,90, sierpień 54.90, wrzesień- 54,40, październik 52,80, 
1 stopad-grudzień 50,80.

* Flores Homerici (Kwiaty Homerowskie), rozprawa 
dr. Ł a z a r e w i c z a, wyszła jako dodatek do programu 
zeszłorocznego gimnazyum chełmińskiego. Jest to zbiór 
najpiękniejszych ustępów z epopei greckiego poety.

Sprawozdanie giełdowe. — Poznań 16 lipa 
4% listy zastawne poznańskie 101,10. 4“/„ listy rentowe pozn. 
101,10. 5% powiatowe obhgacye 106,50, 4%% powiatowo
obligacye —,—, 3%% ślązkie listy zastawno —,—, 4 70 
śląskie listy rentowe 101,50. Kwilec.i, Potocki i 8p (Bank rol­
niczy) 74,—, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 55,—. Poz­
nański bank prowincjonalny 128,-. 4% pożyczka państwa 
102,60. 4*/,% pniaka pożyczka ukonsolid. 106,—, 3%% oblig. 
długu państw. 98,90. Marchijsko-pozn. 33,75. Jlarclnjsk.-pozn. 
k. ż. 5% akc. zakł. 106,25 Starogardzko-pozn. k. i. 103,50 
Anstr. noty bankowa 175,—, Polskie likw listy 57,—, Rosy skie 
bankowe noty 212,50 marek.j

PRZYBYLI 00 POZNANIA
dnia 15 lipca.

BAZAR. Panie Żychlińska z Twardowa, Kosińska z Poła- 
żejewa, hr. Szołdrska z Żydowa i Trzaskowa z Ostro­
wa, Różański z Padniewa, dr. Szułdrzyński z S:ornik, 
Chłapowski z Sośnicy, Koczorowski z Czarnuszki, Klim-

P kiewicz z Królestwa Połskiogo, Pętkowski z Nożyczyna.

Bydgoszcz 15 lipca.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr. 

Pszenica słabo, jasno-ciemna 185—200 pic., cie nnioj-
sza i szklista 205—215 poślednia 170—190 płac.

Zyto słabo, piękne krajowe 192—195 płac., pośledno
—płc.

Jęczmień nom., piękny dO browarów 155—160 płac., 
wielki 150—155 pic., drobny 150—155 płc.

Owies 155—165 płc,
Groch wrzący 185 - 200, na paszę 170-175 
Okowita za 100 litr, a 100% 56 -57,50 pł.

Walne Zebranie wyborców
powiatu poznańskiego

odbędzie się dnia 27 lipca rb. o godzinie 4 po południu 
w hotelu francuzkim. O liczny udział uprasza (1286)

w iinieuiu komitetu
Pluciński.

♦: TXT’sulxxe ♦♦
ZEBRANIE WYBORCZE:* ♦♦ ’ ♦♦

J powiatu Chodzieskieg-o
♦ w celu wyboru 6 kandydatów do parlamentu odbędzie t 

*1 się w Burzkonic pod Chodzieźem u p. Kawczyń- 2*
♦ sklego «lilia 2Sg<» in. I». o godzinie Kej ♦
♦ po południu. (1304) ♦

♦j Przewodniczący w komitecie, p

: Pisma ś- p. X. prał. Kożmiana |
* w trzech toniach w 8ce. ♦

wyjdą niebawem. :
Cena preou.neracyjua za całość przeszło 60 ark. druku 4

tylko 1O Marek. J
O łaskawe zamówienia na powyższe dzieła upraszaJarosław Zeitgeber, j

W celu wyboru 6 kandydatów 
mieckiego odbędzie się

::::
3 loterya Badeńska.

Główne wygrano wartości 60,000. 30,000 15,000. 12,000. 10,090,_ 5000. 
4000. 3000. 2000. 1000. marek i t. (l._

Ciągnienie 3 klasy 9 sierpnia.
Losy (lo odnowienia 2 marki, dla zamiejscowych z frank, odesłaniem 

2 marki 15 fen. . (1315)
Losy po 6 marek, dla zamiejscowych z frank, odesłaniem po 6 

marek 15 fen. poleca .

__ Księgarnia Merzbacha w Poznaniu.
Wieiy pisma g beiiiią ©Ęiiabjąsi

sposób nauczenia się, bez pomocy nauczyciela, w ciągu 20 lekcyi ła­
dnego, płynnego pisania, ułożone przez Kosińskiego są do nabycia w księ­
garniach pp. M. Łeltgebra i J. K. Zupańskiegu po cenie 3 
mrk. 25 fen. (1287)

Wrocław 15 lipca 1881.
Zyto (za 2000 funt.) wyżej, wypow. —,— cent. Cena 

wypowiedziano —,— płacono, lipiec 191,— żądano, na li­
piec-sierpień 172,50 żąd. i pic., sierpień-wrze .ień — żąd., wrze­
sień-październik 164,50—164 pł., paździeinik-listopad 162,— 
płc., na listopad-grudzień 161,— Żąd.

Pszenica, Wyp. - cent., na lipiec 218 żąd., lipiec- 
sierpień 210 żąd., na wrzesień-październik 195,0 plac.

Owies. Wypowiedz.----- couL, na lipiec 133,— Żąd.,
lip ec-sierpień 129 żąd., wrzesień-paź Iz. 126,— pł.

Rzep. Wyp.------ctr., sierpień-wrzesień 247 żąd.
Olćj rzepiowy bez in.. wypow. — ceut., w miejscu 

52, — żąd. , —, - płac., lipiec 51,50 żąd , —,— plac., lipiec- 
sierpień 51,50 żąd, —pł, sierpień-wrzesień - ż, wrzesień- 
październik 51,50 żąd. — plac., październik-listopad 52,— żąd., 
—pl1'— listopad-grudzień 52,50 żąd., —,— płac., grudzień- 
styczeń 53,— żąd., — płac.

Okowita wyżej, wypowiedziano 5001 litrów, w miej­
scu - ,— żądano i płac., lipiec 54,80 żądano , lipioc-3icrpień 
54,80 żądano, sierpień-wrzesioń 54 50 żąd., — płac., wrzosioń- 
październik 52,50 płac., —,— żąd , październik-listopad 51,20 
pł., listopad-grudzień 50,20—40 pł , kwiecioń-maj 51,21—40 pł.

Cena wypowiedziana na 16 llpoa : żyto 191,—
pszenica 218,— m., owies 133,— mrk., rzep — mrk., olej 
piowy 51,50, okowita 54,80 mrk.

Cony targowe z dnia 15 lipca 1881.

Postanowienia 
mit skińj

deputacyi targowej

płacono 54, — . 
Cena przecię­

listopad płacono 53,6; ua listopad grudzień 
Wypowiedziano —. Cena wypow. —,— mrk. 
ciowa —. .

Okowita. Za 100 litr, i 100 oct - 10,000 litrów 
proct. w miejsou ber beczki płacono 56—57,1, w -n eiscu '■ bez
ezką _,_ m., ua miesiąc bieżący płacone 56,1 —56,9 —56,8
ua lipiec-sierpień pianino 56,1 —56,9 56,8; na sierpień- 
wrzesień plac. 56.1—56,9 -56,8 ua wrzes on-płź lzierni< płac 
5ł 2—54 8; na p iź Izicrnik-listopa l plac. 52,6 -52,9; ua listo- 
pad-grudzień płacono 51.7 -52,—; na grudzień-styczeń płacono 

. ¡ją kwiecioń-maj płacono 52,6 —52,3 ity.iowiedziano
30,000 litrów. O ni wypowie Iziana 56,6 mrk. Cena przecię- 
ciowa —,— mrk.

marek, 
rze-

Za 100 kilogramów
ciężki 

naj- ■ naj- 
wyż. niż

-41 UÏI 4

średni 
naj- i naj- 
wyż. II niż. 

-4 ą .4 J,

lekki towrr. 
naj-11 naj 
wyż. I niż. 

.41 4-4| 4
Pszenica biała.................. 23' — 22 60 21 [80 21 i 20 20 —119.20

żółta.................. 221 -¡|21 i 8 ) 22 ¡30119 90 19 70l 18160
Żyto! .   19 9019 60
Jęczmień...........................   16 50116! —
Owies.................................. 15 70115 I —
Gróch.................................. 20 30j|l9|50

Koniczyna do s i u w u więcej , , 
za 50'kilogram. 33—36—40—46 marek: mato słabo, 
kiiogr. 35—45 53—60 mrk. wyborowo gatunki wyżej.

Makuchy rzepakowe uioz. z.i 50 kiiogr. 7,20 7,30 
m. obco 6,90—7,10 m.

Ma kuchy sio m uiezm. za 50 kil. 92- 9.4'> n. 
Łubin niezm., za .00 kil., żółty 11.30 —11,80 -12 50

in. nieb 11,10 11.60 12,30 mrk.
Tymotka potw. za 50 kiiogr. 23 -25 -27

ło 18 
30114 
30 13 
-||l8 

kup czerwona potw.
za 60

Barlin, 15 lipca, (sprawozdanie uizęlwe.i !’ s z ••• i a za 
1000 kilogr. w miejsc i żąlano 200—237 wolług j akoś fi; na 
mieś. b. pł. 209—208,7—209; na lipioo sierpień pt. 208—208,5; 
na wrzesień-październik płacono 209,5 — 209—210; na paźdsiar- 
i ik-listopad plac. 208,5 -210 - 209,5; na iistopa 1-gru Iz on plac. 
—.—; na grudzień-styczeń 1882 płacono —,—; ni kwiecioń- 
maj płacono 210.5—211,5. Wypowiedziano 9000 aontn Cena 
wypowiedziano 208,5 marok. Cona przepięciowa , mrk.

2, y t o za 11)00 kilog. w miojscu żąl. 185 -200 według^ 
lakości; na miesiąo bieżący pi. 177.5 -176,7 i—177,75; na lipiec- 
sierpień pł. 170-170.75—169,5 -17'),75; na wrzesień-październik 
pl. 164 —16 5,25 -164.5; na październik-lstopad pł. 162—161,5 
do 162.5; na listopad-grudziei płac. 160—160,75; na grudzień- 
styczeń 1882 płac. —. Wypowiedziano 8003 centnarów 
Gana wypowiedziana 177,5 marek. Cona przecięciowa mrk 

Jęczmień za IW) kii nmi«)S’.ego i ziększeg) zia >t 
żąd 145 -180 według jakości

Owies za 1000 kil. w miojscu żąd. 155 -180 we 11 ig 
jakości, ua iniosiąc bieżący pla ono 143 142; ua lipioc-sior-
proń płac. 142—143; ua wrzesioń-paźlziernik plac. Ill -140,59 
na październik-listopad płacono —. -. Wy uo wiedziano 9330. 
Cena wypow 142,5. Ceni przecięciowa — mrk.

K u k ur y d z a w miejsc a źą i 127 —133 -od i i p j a: u ■ , 
Wypow. 2000 otr. Ceni wypowiedz 124,5 m

Groch za 1000 kilog. wrzącog' go mi 187 -120 g - 
zhu u; paszę żąd 170 -186 welin, jakes;.

I) lej rzepaku y. Za LO) kil. w miejsc i 6 ;z ó - 
w mtejs u z beczką płac. —, — m.;

ipiee-sierpień płacono 
53,2; ua paźlziornik-

czki płacono —,— mrk., 
na miesiąc oioiący plajona 52,9 ; ua 
52,9, ua wrzesień-październik płaco io

do parlamentu nie-
(1283)

powiatu Wągrowicckicgo dnia 28 in. b. o go­
dzinie 1 po południu w Wągr6wvu w hotelu p. 
Paszewskiego.

Przewoduiczący w komitecie powiatowym
K. Buchowski.

O<><>0<>OOOO<>O000<>O0OO<>OO

$ Dostojnym Rządzcoin parafii i Szan. Dozorom kościołów 3
polecić inogęjfltałdego czasu (1312)

g zdolnych kandydatów org. g
w moim instytucie kształconych.

0 Bolesław Dembiński o
dyrektor muzyki. Poznań.

O00OOO0OO0OO0OOO0OOOOO

X Z dniem dzisiejszym przenoszą
5 handel mód, towarów białych,

i kwiatów z Rynku 53 (1316)

gna Nową ulicę do Bazaru.*
» Stanisław Hoffmann. «
6 Poznań 16 lipca 1881,

xx*xxxx»<xxx»»*xxxx»»x
Towarzystwo

narodowe hipoteczne kredytowe
Spółka zapisana w Szczecinie 

udziela pożyczek w nnjrozleglejszy ch granicach u a posiadło­
ści miejskie ua pierwsze miejsce, a na wiejskie i po laudszafcie 
pod korzystnemi warunkami. (1236)

Wnioski przyjmuje:
Generalna agentura na WKs. Pozn. i obwód kwidzyński 

Ortmann & Tteicłistein 
Poznań, Berlińska ul. nr.' 10.

1110)

Aukcya.
W poniedziałek dnia 18 om. przed 

południem od godz'. 9 i po poł. od 
godz. 3 będę sprzedawał za gotówkę 
przy placu Wilholmowskim nr. 17 
rozmaite meble j. t 1 czerwony plu­
szowy garnitur, 1 bufet z drzewa 
orzochowogo, Bt ły do rozsuwania
1 inne, szafy do rzoczy i bielizny,
2 łóżka z mator. na spręż, krzesła, lu­
stra itp„ dalej 10 sztuk płótna, rę­
czniki, obrusy, chustki do nosa, 10 
tys. dobrych cygar, 50 par trzowików 
i butów, szkło i porcelana. (1313)

komisarz aukcyjny.

—Wielka
aukcya drzewa.

W środę dnia 20 lim. od 
godz. 9 przedpołudniem począ­
wszy będępublicznie sprzedewał 
na placu Działowym rozmaite 
drzewo z budynku cyrkowego 
j. t. (leski, okna, drzwi, dra­
biny, koryta, znaczną ilość 
drzewa drobnego, itd. itd. 
(1321) Kamieński, 

królewski komisarz aukcyjny.

Jak robić konserwy
uczy w praktyczny sposób książka

Kucharz Wielkopolski
zawierająca pr-eszło 000 prakty­
cznych przopisów kucharskich, sma­
cznych potraw, smażenia konfitur, 
przysmaków, przyrządzania lodów, 

> konsorwów ete. etc. 
zebrał

Maryan (Sleżańska).
Drugio znaczn o powiększone wy­

danie 290 stron 2 mrk. 50 f. opra­
wne 3 marki. (1314)
M. Leitgeber i Sp.

dla panien 3—5 po polud. 
dla mężczyzn 8—10 wiecz. 

rozpocznie się (1119

18. lipca 1881.
Ssafarkiîwiîz.

Szczecin, 15 lipca. Urzędowo spraw, giełdowe.
Pszenica stalój , za 1000 kilogr. w miejsou za żółtą 

piękna 214—219 m., średnia 200—212 in., biała 216—221 m.,
.. il-otno 190—200 marek, na lipiec płacono 217,5 mrk., 'na 
lipiec-sierpień żąd. 217, płac. —marek, na sierpień-wrzesień 

, na wrzesień-październik płac. 209—210 ni., na październik-
list. żąd. 208,5-209 m., na listopad-grudz. pic. 207,5 m.

Zyto wyżej , za 1000 kiiogr. w miejscu krajowo 187 
do 192 m., piękne —,- m.. ua lipiec płao. 175—177,5 mrk., 
ua lipiec-sierpień płacono 168—169,00 marek, na wrzesioń- 
paździoruik płacono 161,5-162.5 mrk., ua paździornik-l.stopad 
pł. 160,5 m., na kwiocień-maj pł. 158,5 m.

Owici epok.. za l'.OO kilogram w miejscu 158-164 
marok, rosyjski 140 — 155 m. ... ,

J ęczmień bez int., za 1000 kil. w miejscu , mk. 
średni —,— mrk., do paszy —mrk., węgierski —mrk., 
Chevalier —pic. m.

j Olej rzepakowy bez in.. za 100 kilogr. w miejscu 
bez boczki w mniejszych ilościach żądano 54,— marok, na 
lipiec żąd. 54,0, pł. —m., na lipiec-sierpień 1 na wrzesień- 
październik żątl. 54,— m., na październik-listopad żąd. —m., 
na listopad-grudzień żątl. — m., na kwiecień-maj żąd. 56,0 ni.

Gkojwita stałej, za 10,000 litr. proc, w miojscu boz 
beczki płacono 55,8 mrk., w miejscu z boczką płacono —, 
na lipioo i na lipiec-siorpioń płc. 56—56,2 mrk., żąd. —, m., 
na siorpień i na|siorpioń-wrzcsień żąd. i plac. 56,0- 66,2 mrk., 
na wrzesioń-paździoruik płacono i żąd. 53,9—54,2 mrk., ua pa­
ździernik- istopad pł. 52,5 m., na kwiocień-maj pł. 52,5 m.

Telegram giełdowy 
„Kuryera Poznańskiego.“

Berlin, 16 lipca 1881.
Pszenica spok. 
lipioc-siorpioń 209,—
wrzoś.-paźd. 209,50

Zyta słabo
lipiec 176,—
lipiec-sierpień 169,50
wrz.-paźdz. 163,50

Olej rzep stale 
lipiec 53,—
wrz.-paźdz. 53,30

Okowita słabo
w miojscu 57,70
lipiec 56,80
lipiec-sierpień 56,80
siorpieś-wrz. 56.80
wrz.-paździor. 54'60

Owies
lipiec 150,50

Wypow.-żyta wsjt. — 
Wypow.-okowkw. 000,0

Szozecin, dnia 16 lipca
Pszenica niozm.

lipiec-sierpień 
na jesień

Zyto słabo, 
lipiec
lipiec-sierpień 
na jesień

Rzepik
na jesień

1 Mlajijc ¡umoc?

1881

Kursa końcowe. 16 lipca

217,-
209,50

175,—
168,—
162,—

256,-

Galie, akc. k.
Pr. consol. 4’/ 
Pozn. listy z. . 
Pozn. listy rent 
Austr. banknoty 
Austr. ronta zlot» 
Aust r. losy 186C. 
Włochy ... 
Amerykany . .
Ruinuny . . .
Ros. banknoty . 
Ros.-ang. pożyczki 
Pol. 5% list zast. 
Pol. lik. 1. zast. 
Kredyty . . .
Kolej państwowi 
Lombardy. . ,
Usposob stale

(Kursa końc) 
Olej rzep. potw. 

na jesień 
na wiosnę 

Okowita słabo 
w miejscu 
lipiec-sierpień 
siorp.-wrzesień 
na jesień 

Petroleum 
na jesień -

141.90 
102,40 
101,10 
101,25
174.90 
82,25

129.50 
'91,60 
1.99,- 
104,80
212.90

91.10 
65,80
57.10

632.50
621.50 
217,—

56,

56,30
56.60
56.60
54.60 

8,25

________________
»chory gazety, nio wiodząc 

11 który z zachwalanych wiciu 
^środków leczniczych ma użyć. 
To lub owo głoszenie zwraca 
na siebie jego uwagę przez swą 
objętość; wybiera więc i najczę­
ściej obiera środek — niewła­
ściwy! Kto zawodu clice uniknąć 
i pieniędzy na próżno nio wydać 
ten niech sobie sprowadzi zRi hte- 
ra księgarni nakładowej w Lipsku 
(Richters V e r 1 a g s - A n- 
stalt in Leipzig) wydaną 
broszurę „Wyciąg bezpłatny“ 
w niej bowiem omówione są grun­
townie i fachowo doświadczono 
środki lecznicze, chory może wiec 
spokojnie zastanowić się nad nie­
mi i wybrać najodpowiedniejsze 
dla siebie Powyższą broszurę, 
która już w 450tem wydaniu się 
ukazała, w języuu polskim i nie­
mieckim, rozsyła się na żądanie 
bezpłatnie i franko tak że nie 
ponosi się żadnych innyt h ko­
sztów jak 5 fenygów na kartę 
pocztową. (16)

Udzielamy iokcyi pry walnych we 
wszystkich przedmiotach naukowych. 
Zamiojsci we panienki przyjmujemy 
na stancyą. Wszelka pomoc nau­
kowa bezpłatnie, konwors. francu­
sku’- i niemiecka. Lekcyo muzyki 
w domu. Do pensjonatu naszego 

rzyjmujemy także panny chcące tu
w Poznaniu kształcić się dalej pry­
watnie w językach lub w innych 
przedmiotu' li naukowych. (918)

W. i M. Chmielewskie
dawniej przełożone w ższój szkoły 

żońskiój.
Poznań, ul. Gołębia nr. 36.

LODY
w różnych gatunkach — na za­
mówienia i w różnych formach 
poleca cukiernia (1086)

Ant. Pfitznera
przy Starym Rynku 6.
Bardzo tani

Husten
(Kaszel)

Maria Benno von Donat
Paryż 1671.

Tylko prawdziwe, jeżeli na przo- 
dzio każdego kartonu lub buteleczki 
nic innego wydrukowanogo nie ma, 
prócz czterech na cały świaf sła­
wnych słów: Maria Benno von 
Donat.

Według zdania największych po 
wag lekarskich w Niemczech nie 
można według stanu istniejącego 
prawodawstwa wystawić z procedurą 
karną prze iwko memu wyłącznemu 
środkowi Karmelki mliicralno-źrń- 
dlowe przeciwko kaszlowi i her­
bata z Cacao Maryi Benno von 
Donat Jożeli nastanie ogólna sła­
bość, natenczas nie należy zwiekać 
z poradą lekarską.

Zawsze świeże z wskazówkam 
użycia w językach francuzkim, an­
gielskim, hiszpańskim i niomiockim 
ty opakowania h jak iiajtańszycli 
mają na składzie pp. (1306)
,1. Appel, ulica Wilholmowska 7, 
Mieczysław Wizę, św. Marcin 57 
,1. Schleier, ulica Szeroka 13,
S. Paulus, ul ca Wio ławska 30,
B. Radkiewicz w Śmiglu,
O. Reich w Kościanie,
Apteka w Czempiniu

(1310)

polecają w pięknym gatunku

Br. Andersch.

t Tapety ♦
▼ w bardzo wielkim i gusto- j
▼ wnym wyborze

zwyczajne od 20 fen <
A satynowe od 45 fon.
a nc. kretonowe od 50 fen.
7 z te od 60 fen.
* aż najpiękniejszych go- 1
4 belin ń i aksamitnych.1 
4 Wylą ie dobry wyrób; i 
4 wykonanie w stylu artysty- 
x cznym. (957)

Na żądanie przesyłam 
7 próbki.

♦ ZyomtOWein
i plac ilhelmowski nr. 5.



CHAMBABD’A HERBATA NA PRZECZYSZCZENIE
przy kąpielach Landeck w Śląsku

(hrabstwo Kłodzkie)
naznajczniejszy klimatyczny zakład leczniczy w Sudetach, zna­
komite urządzenia kąpieli parowych rzymskich i ruskich i z ex- 
traktu igliwia świerkowego. Wielki basen do pływania, roz­
maite tusze sala inhalacyjna z aparatem do rozbryzgiwa­
nia dla cierpiących na piersi lub krtań gardłową. Elektro- 
terapia. Tanie i wykwintne pomieszkania, wyśmienita kuchnia, 
podług przepisów lekarskich. Zapytania należy przesyłać do Za­
rządu Kąpielowego albo do lekarza zakładu pana Dra. nied. Ostro- 
wicza. (1057)

Figury Świętych
Cyryla i Metodego

z cementu lane, poleca (1307)

A. Krzyżanowski.

Nawozy sztuczne
polecam po najtańszych cenach i pod 
jęwarancyą zawartości. Cenniki i pró­
by przesyłam na życzenie bezpłatnie. (iso8)
Fabryka sztucznych nawozów

w Poznaniu.
Dr. Roman May.

cygara
dobrze odleżałe w wielkim wyborze w cenie od 25 do 200 mrk. 
za tysiąc, prawdziwe importowane w różnych gatunkach hurto­
wnie i detalicznie jak najtaniej poleca (1309

B. GLABI3Z
Św. Marcin 14. 

6 koszul męzkicli **
z najlepszego materyału z cicnkiemi gorsami za 7 talarów.

, 6 kołnierzyków cienkich płóciennych za 3 m.
1 6 par mankiet cienkich płóciennych za 41/, m.

6 koszul męzkich kolorowych

Sz francuzkiego kretonu z przyszytemi kołnierzykami i mankietami 
jako najwygodniejsze na porę latową tylko za 10 talarów.
Koszule męzkie czysto płócienne z najlepszej fabryki 

hielefeldzkiej pół tuZlllU Zil 1© tal. 
rj Koszule męzkie pod gwarancyą dobrego leżenia; przy ohstalunku 
JT jest tylko dokładny obwód szyi koniecznym. (1002)
X Sie Poznań.
W1 Fabryka bielizny i skład płótna. Wodna ulica nr. 2.

k:xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxS
Fabryka <1221>

wyrobów woskowych
M SOBECKIEGO

w Poznaniu, Szeroka ul. nr. 24
poleca świece ołtarzowe i stołowe, żółte, białe 
i dekorowane; gromnice, stoczki i t. d. po cenach 
mniarkowaiiyeli.

Knotki prawdziwe paryskie 
do wiecznńj lampy z porcelano wemi pływakami

pudełko po 40 fen.
Świece wykonuje się także na zamówienie w do­

wolnej wielkości.

jest herbatą czystą z roślin i kwiatów zebraną, 
przyjemnego smaku i łagodnego skutkn. Nie wzbu­
dza ani słabości ani mdłości a nawet ci wszyscy, 
którzy z odrazą herbatę piją, używają jój chętnie 
dla jej dobrego smaku Herbata ta czyści żołą­
dek od zbytecznej żółci i popsutych soków, spro­
wadza otwarcie żołądka, przyczynia się do tra­
wienia i cyrkulacyi krwi. Ż największym sku

tkiem działa herbata Cbambard’a przeć, bólu głowy, migrenio. zawrutacli 
głowy, ściśnieniach, wymiotom, biciu serca, niedostatecznemu tr ■- ieniu, 
niestrawności żołądka i w ogóle w wszystkich cierpieniach, ktći‘ z ob- 
strukcyi powstały. Cena pudełka 1 mrk. Herbatę tę nabyć można 
pra vie w wszystkich aptekach. Przy zakupnie prosimy zważ ć na 
markę fabryczną. >“)

J. SspetkowsH
malarz i dekorator kościołów.

Poznań, Wilheimowski plac nr. 4.
Poloca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, rzeź­

biarskich i pozłotniczych; a mianowicie zajmuje się całkowitom udeko­
rowaniem kościołów i kaplic, buduje nowe ołtarze tak murowane 
jako toż drewniane przerabia i odzła a stare ołtarze i ołtarzyki 
do noszenia. Ołtarzom drewnianym, które się w spróchniałym stanie 
znajdują, nadaje się przez moczenio balzamf-m pierwotną trwałość, 
która równa się pod zaręczeniem zupełnie nowym ołtarzom, z tym nad­
mienieniem, iż wykonanie z bardzo toniom kosztem połą zonę bywa. Ró­
wnież ma takżo nowo w zapasie, jak nie mniej chorągwie, krzyże, kieree, 
baldahimy, stacye, płaskorzeźby z masy uiozaikowój, figury rozmaitej 
wielkości i jakości i t. p. przedmioty; wroszcio maluje nowo obrazy 
wszelkiego rozmiaru, odnawia staro, chociażby były w jak najgorszym sta­
niu. Praca rzetelna, ceny umiarkowano, (1000)

zegarmistrz w Bazarze
poleca swój bogato ukomplotowany

skład zegarków remont, złotych i srebrnych 
damskich i męskich

i z renomowanych fabryk genewskich, Regulatorów w najpię­
kniejszych deseniach i rzeźbie, budzików i zegarów wahadło 
wych paryzkich, jako toż wszelkiego kształtu zegarów ścien­
nych , począwszy od cen nadzwyczaj niskich i pod 
gwarancyą. Oprócz tych poleca dla Agronomów zegarki ni­
klowe Remont, łanio, dobre i trwałe. . (1074)

Wszelkie reporaeye zegarków kieszonkowych, ściennych 
i stołowych uskutecznia się w krótkim czasie i po przystę­
pnych cenach.

Zygmunt Ohnstein,
skład szkła i porcelany

Wilheimowski plac »"> 
poleca na wyprawy w nowym wielkim wyborze: 
Szklanki kryształowe w kompl. garniturze, ser­
wisy stołowe dekorowane i garnitury do 
umywalni, białą porcelanę z najr> nomowaószych fabryk, 
tudzież skład z król, snskiej fabryki w Miśnii.

Na tańsze cenv i rzetelna usługa. (920)

Aparaty kościelne
polecamy po cenach nader umiarkowanych jako to: €rotow©^ or­
li a ty, kapy, dalmatyki, tuwalnie, iimbraeula i bi­
rety. Również inaterye na chorągwie, baldachimy jako też pojedyn­
cze części do ornatów i kap. Słupy, szkaplerze, galony i trendzie je­
dwabne i szczerozłote w ogóle wszelkie przybory kościelne w kolorach 
przepisanych. (1291)

Sławski & Bogusławski, Poznań, Bazar.

R. Leporowskiego dawn. C. Schoen
w Poznaniu ulica Podgórna nr. 3 

poleca swój znacznie zaopatrzony skład mosiężnycb przedmio­
tów j. t.: najnowszych żelazek do prasowania, mo­
ździerzy, lichtarzy i kotłów mosiężnych rozmai- 
tó j wielkości, jako też innych przedmiotów w zakres fabryki 
wchodzących.

Przyjmuje zamówienia na nowe dzwony, jako 
też stare do przelania, oraz poleca dzwonki po­
dwórzowe, kościelne i t. d. _________ (981)

feitill

Meble Meble Meble
w obfitym wyborze własnego wyrobu, trwale i elegancko wyko­
nane po cenach uderzająco tanich, jako to: (570)

biurka cylindrowe męzkie i damskie, bufety, werdyka, łóżka 
z materacami, stoły patentowe, lustra różnych rozmiarów 
w bogatych ramach, garnitury z pokryciem pluszowem i ryp 
sowem, gustownie aranżowane; kompletne wyprawy po wy­
jątkowych cenach.

Magazyn i fabryka mebli
W. Szkaradkiewicza

Wilhelmowska ulica nr. 20 naprzeciw hoteiu francuzkiego 
i Podgórnej ul.

C. René - Szczecin.
Londyn E. C., Hamburg, Amsterdam, New-York, Capstadt & Calcutta.
Rządowy dostawca dla królewskich seiniiiarjów i nakładów 
preperandów. Korespondujący członek akademii sztuk 
i nauk we Włoszech, Właściciel wielkiego złotego medalu 

na wstędze itd.
Fabryka, skład liurtowny i eksportowy

fortepianów, pianin
i harmoniów do kościołów i salonów.

Rok założenia firmy 1860.
Najnowszy wynalazek na polu budowy fortepianów, patent ustawami 
przeciwko naśladownictwu zabezpieczony w cesarsko-królewskim 

urzędzie patentowym rzeszy.
Pianina eksportowe i fortepiany (systemu René)

zbudowane z preparowanego drzewa według metody prawnie za­
bezpieczony, skonstruowane całkiem w-ramach metalowych z urzą- 
dzonemi wiolonczelo wemi dnami odgłosowemi; instrumenta 
te odznaczają się wielką pełnością głosu, łatwą grą i wielką trwa­
łością. nie tracą dalej nawet po długoletiiiem używaniu z powodu 
nowego sposobu preparowania drzewa na pełności głosu, lecz prze­
ciwnie tak jak skrzypce i wiolonczele nabierają z latanii piękniej­

szego i szlachetniejszego głosu.

Najdogodniejsze warunki: Kontraktowa liiletnia gwaraneya, owocowe 
ułatwienie przy spłatach, przy wypłacie gotowką rabat, opłacona 
przesyłka, bezpłatna przesyłka na próbę na ręce relle- 
ktautów, przez co daje im się sposobność dokładnego zbadania in­
strumentu przed kupnem i deeyzyi o kupnie. Przyjmuje się stare 
instrumenta po cenie rzetelnćj. ilustrowane katalogi i cenniki prze­
syła się na żądanie franko i bezpłatnie. (>’dl)

iÜ*U wW* mXf ' CZÄJJhtXJ> CZXKA-AXk. tXXKMJUJ ■ a. u-i w -- --------

Wyprawy w gotowéj bieliznie.
Tylko za gotówkę. — Na prowincyą za zaliczką pocztową.

Dla dzieci 20 Marek.
6 małych dobrych koszul,
6 „ „ kaftaników,
2 haftowane poszewki na poduszki, 
2 czepeczki,

inlet,
2 grube podkładki,
6 płóciennych podkładek,
2 powijaki.

Dla dani GO Marek.
6 dobrych czysto płóciennych garnirowa- 

nych koszul damskich,
6 kaftaników nocnych,
6 czepków nocnych,
3 rozmaite spódnice,
6 par majtków,

tuzin chustek do nosa,
6 garniturów damskich.

Dla panów: koszule wierzchnie od najprostszych do eleganckich i pra 
wdziwie franenzkicli.

Ä. z Pawłowskich Kaufmann

ÏÎÎ5P.

(591) M

»TR

fabryka bielizny, Poznań, Wilheimowski płac Nr. 3, Hôtel duiNord
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Meble! Meble! Meble!
awr ul. Jezuicka nr. 5. -w

Meble własnej fabrykacji elegancko i dobrze odrobiono po cenach 
uderzająco nizkich jako to: łóżka w każdym gatunku z materacami na 
sprężynach, kompletne garnitury z pokryciem pluszowem 1 rypsowem. eleg. 
urządzono werdyka, biurka, cylindrowe, męskie i damskie, komody, bu­
fety z drzewa dębowego, orzechowego i mahoniowego, lustra w wszelkich 
rozmiarach w bogatych ramach, szafy do rzeczy, szkła, bielizny i t. p. 
stoły w wszelkich wielkościach i patentowo do wysuwania, jako i kompletne 
wyprawy stoją na sprzedaż u (89)/

N. Buczyńskiego
mistrza stolarskiego

przy ul. Jezuickiej nr. 5, obok starego giinnazyun St. Maryi Magdaleny.

(1311)poleca
skład mięsa

M. Zakrzewicza
Stary Rynek nr. 9 i 10.

Poszukuje się za złożeniem kau-
cyi dziennie (1295)

300 litrów

mleka.
Wszelkich szczegółów udzieli O. 

Conradt siodlarz przy ul. Nowej 11.

Akademik
Polok, który się wiolo zajmował nau­
ką i prowadzeniom chłopców, pra­
gnie prz'jąć miejsce nauczyciela 
domowego przez ciąg wakacyi uni­
wersyteckich tj. od 6 s’crpnia do 
6 1 stopada r. b. O łaskawe oferty 
prosi pod lit. T. Z. 6008 postla­
gernd Wrocław. (1301)

Towarzystwo rolnicze Poznańsko-Sza- 
motulskie urządza w pierwszej połowie wrze­
śnia br. w Szamotułach (1249)

targ na inwentarz rozpłodowy
w połączeniu z targiem na nasiona i ma­
chiny rolnicze.

Wszelkie zgłoszenia przyjmuje PWan Joa­
chim Jarochowski w Małych Sokolnikach p. Sza­
motułami. Dzień targu później ogłoszonym będzie.

Komitet.
Henryk Dobmycki. Dr. Zygmunt Sułdrzyński. 

Joachim Jarochowski. Józef Pluciński. Stefan Łącki.

Szafy do lodu
najnowszej konstrukcyi.

Meble ogrodowe
żelazne

w rozmaitych deseniach
poleca (980)

. Krzyżanowski,
Poznań, Szewska ulica 17.

2 cylindry
miedziane do selterskiej wody 
sprzeda tanio cukiernia

A. Pfitznera.

po 1 m. 24 fen., 1 m. 50 fen., 2—3 i 4 marki poleca handel 
win hurtowny i detaliczny. (113o)

Antoniego Pfitznera
Stary Rynek.

poleca cukiernia (941)

E. Adamskiego
ulica Wrocławska nr. 14.

Dla rzetelnych zamiejscowych kupców z zaliczka 30,000, 60,000 
100 000, Z00,000~do 3,000,000 Mare^: poszukuję natychmiast; 
stósewnych dóbn rycerskich i majątków,¡(proszę ¿ar»ów:włascięieli 
mających chęó spfzedaźy,aby się niezwłocznie do.mnie zgłosili .• .
\ IZYDOR* LICHT, « gent.dóbr»w Poznaniu■

malinowy, pożyczkowy, wiśnio­
wy etc. tegoroczne poleca cu­
kiernia (1317)

Ant. Pfitznera
przy Starym Rynku.
EH
Ó MARQUES OE 
7 FABRIQUE

♦r
Tapety i ro- 

losy ▼
Zakład lito- 

graficzny i
Regestra go-7 

spodarskie
Skład galan- t 

teryjny f
Alfenidę Christofla | 

i poleca po najtańszych cenach i 
t handel materyałów piśmien- T 
i nych (H54)

♦ ‘
♦

w Poznaniu, w Bazarze.
Próby tapet franco

Et ►ED ■

Zdatnego ucznia
poszukuje (1278)

BelOW, rytownik
w Poznauiu, u'. Wroclaw. 19.

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

w najpiękniejszych gatunkach jako 
to; truskawki, porzeczki, agrest, 
tereśnię, wiśnie, późnić; gruszki, 
brzoskwinie, winogrona i owoc 
zimowy.

Nauczycielka egz.,
wysoko muzykalna i (1298)

Akademik
Polak, który już pełnił obowiązki 
nauczyciela dom. p szukują posad.

Agencya Fontowicza
w Poznania.

PrzyBerlitisHiiiiil.iir.7
jest eleganckie pomieszkanie o 
10 pok. i pomieszkanie składa­
jące się z 6 pokoi na parterze 
oraz kilka kramów natychmiast do 
wynajęcia. Bliższych szcze­
gółów udzieli stróż w 
miejscu. (1265)

Polka, egzaminowana, mająca 
4 lat praktyki, wolna jest 
od św. Michała. Dowiedzieć się 
można w Bedakcyi Kuryera 
Poznańskiego. (1320)

Nauczycielka
Polka w średnim wieku, wysoko 
muzykalna, wychowana i wykształ­
cona w Paryżu, wykładająca przed­
mioty naukowe częśćią po polsku 
częścią po francuzku, poszukuje od 
1 października odpowiedniej swoje­
mu uzdolnieniu posady. (1280)

11. M. Koczorowski
Teatralna ul. 5.

STARY RYNEK
nr. 53|54.

Dwa kramy przy Rynku 
i dwa przy Jezuickiej ul. oraz 
trzy pomieszkania o 2, 4 i 6 
pokojach z przynależytościami do 
wynajęcia od 1 października br. 
(1264) Wyszyński, II p.

Pisarz gosp.
żonaty, z dóbr, rekomendacyami 
znajdzie natychmiast miejsce 
w Dom. Lewice p. Lewitz 
(stać, kolei March.-Pozn. Neu- 
tomischel). Przedstaw, osobiste 
konieczne — lecz bez zwróć, ko­
sztów podr.___________ (1292)

UCZNIA
do destylacyi, handlu korzeni i cy­
gar poszukuje (1294)

Maksymilian Heimann
w Wrześni.
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